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B E DZ I E
Samoloty japońskie przy pracy

MOSKWA, 23. 8. Strona sowiec 
ka przeszła w sprawie kolei wschod­
nio - chińskiej cło zdecydowanej 
kontrofenzywy dyplomatycznej i 
prasowej. Wobec aresztowania je­
szcze 16-tu urzędników sowieckich 
w Mandżurji konsul sowiecki w
Charbinie złożył energiczny protest 
u wlaclz mandżurskich, domagając 
się natychmiastowego zwolnienia 
wszystkich 38 aresztowanych w 0 - 
statnieh miesiącach obywateli so­
wieckich.- Protest zarzuca, że are­
sztowania i rewizje odbyły się bez 
należnych formalności, oraz zawie­
ra twierdzenie, że aresztowani są 
bici przez policję. Wszystkie pisma 
zamieszczają depesze z Charbina, 
według których aresztowani w Man 
dżurji kolejarze są bici i torturowa­
ni przez służących w policji man­
dżurskiej białogwardzistów, celem 
wydobycia od nich przyznania się 
do niepopełnionych przestępstw.

MOSKWA, 23. 8. Źródła_ sowiec 
kie donoszą o ożywionej działalno­
ści japończyków w Mongolji wew­

nętrznej. Samoloty japońskie doko­
nują zdjęć lotniczych nad szere­
giem miejscowości m. in. nad mia­
stem Kaugan. Emisarjusze japoń­
scy prowadzą ożywoną propagandę

wśród książąt angol sk ich. Ostatnio 
według tych źródeł odwiedzili Mon 
go ljf wewnętrzną attache wojskowi 
St. Zjednoczonych i W- Brytanji 
przybyli z Pekinu.

Wampir z Łowicza
skazany na 15 lat więzienia

WŁOCŁAWEK, 23. 8. Późną no 
eą zapadł wyrok w sprawie t. zw. 
„wampira z Łowicza“ 21-letniego 
Tadeusza Ensztajna, Sąd uzna! go 
winnym zbrodni w trzech wypad­
kach, natomiast uniewinnił go z po 
zostałyeh zarzutów.

Za zamordowanie Marji Lisiec­
kiej Ensztajn okazany został na 15 
lat więzienia, za usiłowanie zabój­
stwa i ciężkie poranienie Aleksan­
dry Perzynówny na 15 lat więzie­
nia, a za usiłowanie zniewolenia A-

nieli Okruchówny na 2 lata więzie­
nia. Sąd skaza! Ensztajna łącznym 
wyrokiem na 15 lat więzienia, z po 
zbawieniem praw obywatelskich na 
lat 10. 13-miesięczny areszt śledczy 
nie został zaliczony na poczet ka­
ry- _

Ponieważ prokurator domagał 
się skazania „wampira" na doży­
wotnie więzienie, z tej strony nałe 
ży się spodziewać zaskarżenia wy­
roku do wyższej instancji.

Amncstfa
BERLIN, 23. 8. Z Monachjum 

donoszą, o wypuszczeniu na mocy 
amnestji 1860 więźniów pospolitych 
i politycznych.

Paszport aryjski
BERLIN, 23. 8. Nakładem urzę­

du stanu cywilnego wydany został 
t. zw. Ahnenpass. W akcie tym 
mają być wykazane wszystkie do­
kumenty, stwierdzające aryjskie po 
chodzenie posiadacza.

Arabscy hitlerowcy
JEROZOLIMA, 23. 8. PAT. Na 

ulicach Haiffy ukazały się plakaty 
w języku arabskim opatrzone zna­
kiem swastyki, nawołujące ludność 
arabską do bojkotu żydów.

t a t a r  [osim leli io Patria
WIEDEŃ, 23.8. Wczoraj przy­

był samolotem z Jugoslawji do A\ ie 
'dnia profesor Cośyns wraz ze swym 
towarzyszem. . L

Dziś o godz. 11-ej rano goście 
belgijscy odlecieli samolotem w dal 
szą drogę do Paryża.

wyli!
kolarskim B erlin - W a r s z a w  a

POZNAN, 23.8. (wł.) W dniu 
dzisiejszym odbył się drugi etap 
wyścigu kolarskiego Berlin — War 
szawa.

W drugim etapie na trasie P '- 
la -— Poznań (103 kim.) zwyciężyli 
również niemcy.

Finisz drugiego etapu odbył się 
na stadjonie w Poznaniu, w obecno­
ści 8000 widzów.

Pierwszy wpadł na metę niemi ec 
Schellen, w czasie 3:21:30, 2) Haas- 
wald o 2 sekundy wtyle.

Trzecie miejsce zajął polak biel 
basa — 3:22:24.8. Następnie pięć 
miejsc zajęli niemcy

Potwor poznański pod terorem współwięźniów
POZNAN, 23. 8. Przebywający 

w odosobnionej celi więzienia poz­
nańskiego potworny morderca Fr. 
Lange, wzbudza swą osobą w calem 
więzieniu strach i pogardę wśrócł 
współwięźniów, którzy w czasie co­
dziennego spaceru mając możność 
widzenia go na podwórzu więżien- 
nem nie szczędząc mu przytem sztur 
chańców i obelg.

Na wiadomość o potwornej zbrod 
ni „wampira", więźniowie tamtejsi

usiłowali w pierwszej chwili doko­
nać samosądu na mordercy, straż 
więzienna jednak zamiar ten uda­
remniła. Nie było cłotąd w Pozna­
niu wypadku, ażeby więźniowie kie 
dykolwiek gardzili współtowarzy­
szami niedoli, nawet chociaż ten 
miałby na sumieniu życie ludzkie. 
Obecnie jednak kiedy dowiedzieli 
się jaki to zwierz w ludzkiem ciele 
jest między nimi i oni nawet z pięt­
nem przestępstwa na czole — odsu-

Więcek ukończył bieg na 8 miej 
scu, 10 miejsce zajął Konopczyń­
ski 12 Starzyński w czasie 3:25:9.3.

Olecki zajął dopiero 13 miejsce 
w czasie 3:28. Lipiński zajął 22 miej 
see, Igo przybył na 23 miejscu, Mi­
chalak ukończył bieg jako 26.

Zespołowo w dalszym ciągu pro 
wadzą niemcy, mając przeszło 3 go 
dżiny przewagi.

Zamknięci wśród ścian 
z gazem łzawiącym

ATLANTA (Stan Georgia), 23.8. 
.Władze więzienne potwierdzają wia 
domość, iż Al Capone wraz z in­
nymi więźniami przewieziony bę­
dzie do nowego więzienia na wyspie 
Alcatraz w zatoce San Francisko. 
Więzienie to jest tak urządzone, iż 
ucieczka z niego jest niemożliwa. 
Al Capone, podobnie jak inni więź 
ni owi e, przebywać będzie w celi, 
której ściany zawierają gaz łzawią­
cy.

Zjazd 800 geografów
z całego świata w Warszawie
WARSZAWA, 23.8. Dziś o godz. 

11 rano w pięknie udekorowanej zie 
lenią i flagami wielkiej auli Politech 
niki warszawskiej odbyło się uroczy 
ste otwarcie międzynarodowego kon 
gresu geograficznego. Na uroczy­
stość przybył prezydent Tgnacy Mo 
ścieki, minister oświaty Jędrzeje- 
wicz, przedstawiciele rządu, sejmu, 
senatu oraz grono profesorów wyż­
szych uczelni. Olbrzymią salę wy­
pełnili delegaci 37 krajów przybyli 
licznie na zjazd.

Pierwsze przemówienie wygłosił 
prof. Bowman, witając kongres. Na 
stępnie przemawiał minister oświa­
ty Wacław Jędrzejewiez. Powitał 
on zjazd w imieniu rządu polskiego, 
wspominając o zasługach polak o w 
położonych w dziedzinie geograf ji 
oraz o licznych polskich podróżni­
kach, którzy dokonali szeregu od- 
kryć.

Skóloi przemawiali delegaci za­
gna n ic*  i, prof. Romer w imieniu

delegacji polskiej, oraz jako prezes 
komitetu wykonawczego kongresu.

Po ukończeniu uroczystości o- 
twarcia prezydent R. P. w otoczeniu 
przedstawicieli władz oraz członków 
kongresu udał się do gmachu nowej 
kreślarni Politechniki, gdzie nastą­
piło uroczyste otwarcie trzech wy­
staw kartograficznych, w tern dwóch 
polskich.

Z Polski bierze udział w kongre­
sie 305 osób, Razem z gośćmi zagra­
nicznymi daje to imponującą liczbę 
nie licząc rodzin przybyłych geogra 
fów.

O godz. 6 wieczorem prezydjum 
i członkowie kongresu zostali przy­
jęci na zamku królewskim przez pre 
zydenta R. P.

Jutro Rozpoczynają się obrady 
komisyjne kongresu.

Obrady kongresu potrwają dc 
dnia 31 bm. Po kongresie uczestni­
cy wezmą udział w czterech wyciecz 
kach po Polsce.

nęli się odeń z pogardą i obrzydze­
niem.

Na „wampira" nie wpływa - to 
jednak zupełnie, jest on zawsze w 
dobrym humorze, ironicznie u- 
śmieehnięty, stara się nawet żarto­
wać z dozorcami, chętnie opowiada 
jąc o szczegółach swego potworne­
go czynu. (Zaiste wisielczy hu­
mor...).

Usprawiedliwia on się w ten 
sposób, że działał w napadzie szalu 
i że rzekomo ś. p. Nowicka miała go 
do awautrury sprowokować. Prze­
prowadzona sekcja zwłok nie wyka 
zała, ażeby zamordowana przed 
śmiercią była otruta, wobe^ czego 
prawie za pewnik uchodzi, że po­
tworny zbrodniarz w czasie snu 
poderżnął jej gardło, a następnie 
piłą odciął głowę. „WampA nadal 
twierdzi,-że zabił ją uderzeniem 
krzesła w głowę, a dopiero później 
kiedy skonstatował, że już nie żyje, 
zabrał się do cwiartowania zwłok.

Do udowodnionych mu już nie­
mal innych morderstw, zupełnie się 
nie przyznaje, albo wykrętnie tłu­
maczy, że nikogo dotąd nie zabił, a 
0 ile były jakieś wypadki śmierci, 
to raczej znajome jego popełniały 
samobójstwa, zupełnie bez jego wie 
dzy, jak również i udziału.

—- ...Byłem przystojny chłop... —- 
mówi z hfvnorem Lange, — to też 
nic dziwnego, że baby za mną sza-

Pomimo jednak tych wykręt­
nych opowiadań „wampira j: 
two coraz bardziej zaemśn^ 
kół jego osoby * wymków
oczclćwźw- _s0ps£icyj y
tegoż.
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Tajemnica „potwora” z Loch Ness
w y j a ś n i o n a

PRZED NOWĄ WYMIĄNĄ WIĘŹ­
NIÓW Z ROSJĄ.

WILNO, 23.8. Rokowania w spra­
wie wym iany więźniów politycznych z 
Sowietam i są ma dobrej drodze. W po 
Iowie września nastąpić ma wym iana  
więźniów w rejonie Kolosowa. Jak już 
donosiliśmy, Rosja ma wydać oko5o 10 
księży, zaś Polska wyda 26 działaczy 
komunistycznych.
BALDUR V. SCHIRACH ZABITY?

WIEDEŃ, 23.8. We Wiedniu rozeszły 
sie pogłoski, jakoby Baldur v. Sehirach 
przywódca młodzieży hitlerowskiej w 
Niemczech zginął zastrzelony przez taj 
i<ą policje niemiecką na podstawie wy­
roków śmierci, wydanych i przeprowa 
dzomyeh w dniu 3® ezerwca.

Dotąd nie zdołano stwierdzić praw­
dziwości tej wiadomości. W każdym ra 
zie wydaje sie dziwne, że od 11 sierpnia 
brl zaginął Baldur v. Sehirach bez wie 
śei.

REWOLTA W HISZPAŃSKIEJ MA­
RYNARCE w o j e n n /;j .

MADRYT, 23.S. O rewolcie wśród 
hiszpańskiej marynarki wojennej dono 
gzą następujące wiadomości: W Karta­
ginie, hiszpańskim porcie wojennym, 
przytrzymano grupę marynarzy, zaję­
tych czytaniem gazety komunistycznej, 
wychodzącej w Madrycie. Wobec istnie  
jąeego zakazu czytania przez maryna­
rzy lub wojsko, jakichkolwiek dzienni­
ków lub pism antyrządowych, natych­
miast wytoczono winnym dochodzenie 
dyscyplinarne, co następnie wywołało 

wśród załogi bunt i wypowiedzenie po­
słuszeństwa.

W związku z powyższem minister 
wojny wydał dekret, obostrzający ist­

niejącą ustawę o zakazie czytania pism  
fc wprow adzającyrów nież zakaz dla 
członków marynarki , wojennej ; i oraz 

pracowników w arsenałach, należenia 
do jakiejkolwiek organizacji politycz­
nej.

HANDEL ŚWIATOWY KURCZY SIĘ.
GENEWA, 23.8, W edług danych sta­

tystycznych biura lig i narodów, war­
tość handln światowego w czerwcu br. 
wyrażona w złocie, jest nieco niższa 
niż w mają rb., a koło 4 proc. niższa, 
niż w czerwcu 1333 r.

W porównaniu z pierwszym kwarta 
iein 1933 wartość w zlocie importu świa 
towego w pierwszym kwartale br, 
zmniejszyła się  o 3.6 proc., a eksportu o 
i  A proc.

Udział poszczególnych kontyngen­
tów w handlu światowym w pierwszym  
kwartale br., w porównaniu z pierw­
szym kwartałem 1933 r. przedstawia się 
następująco:

Europa: Import zm niejszył się o 2 
proc., a eksport o 5 proc.

Azja: Import zmniejszył się o 7 proc., 
i eksport zwiększył się o 4 proc.

Ameryka Półn.: Import zmniejszył 
się o 4 proc., a eksport wzrósł o 1 proc.

Ameryka PoludL: Import zmniejszył 
się q 9 proc., a eksport wzrósł o 1 proc,

KRW AW Y -PORACHUNEK 
BANDYCKI.

MONTREAL. 23.8. Członkowie św ia. 
ia  podziemnego dokonują często pora­
chunku między sobą.

Wypadek taki wydarzył się w Mon­
treal, gdzie gangsterzy zastrzelili swe 
go byłego wspólnika Charlesa Feigen. 
bauma.

Na jednej z najruchliwszych ulic 
keigenbaum wysiadł ze swojego samo­
chodu, wtedy zbliżyli się do niego dwaj 
mężczyźni, jadący za nim cały czas i 
oddali kilkanaście strzałów rewolwero 
w ych.

Feigen Ejaum osunął się śmiertelnie 
ranny na ziemię, zaś napastnicy zbie­

gli. Jak się okazało, Feigenbaum wystą 
pił niedawno z szajki przemytników  
środków odurzających, którzy dokona­
li na nim zemsty.

Ślady szajki prowadzą do Chicago, 
dokąd policja skierowała też natych­
m iast kroki śledcze.

Dwudziestu dwu fotografów, ba 
wiących nad jeziorem Loch Ness wy 
łącznie w tym celu, aby dokonać 
zdjęć „węża morskiego11, którego 
tylu świadków widziało na własne 
oczy, stwierdziło zapomocą apara. 
tów fotograficznych, że jednak po 
głoski były prawdziwe. Na powierz 
chni wody unosił się rzeczywiście 
jakiś olbrzymi potwór z małą gło­
wą, co utrwaliły płyty i filmy apa­
ratów.

A  zatem jak  jest naprawdę? 
Gzy nie należałoby zająć się tą kwe 
stją  z naukowego punktu widze­
nia? Zagadnienie to rozstrzygnął 
angielski urząd m arynarki twier­
dząco. Tak jest — czas najwyższy, 
aby zajrzeć prawdzie w oczy. Nie­
jaki major Whiles zaproponował 
utworzenie pewnego rodzaju ta j­
nej „komisji wężowej11. — W tajem 
nicy przed prasą i opinją zebrał 
12-tu kolegów - oficerów, którzy zde 
eydowali się poświęcić swój urlop 
dla bliższego badania niepokojącej 
zagadki. Ooprawda, większość of i ce 
rów zapatryw ała się na istnienie 
węża morskiego w Loch Ness bardzo 
sceptycznie. Nie mogły ich przeko­
nać nawet zdjęcia fotografów ame­
rykańskich. Wietrzyli w nich popro 
stu trick reklamowy.

Po pewnym czasie -wrócili ofice­
rowie z wyprawy. Nie mieli już 
tak sceptycznych uśmiechów. Foto­
graf je były ścisłe. Lecz i tak cel wy 
praw y został całkowicie osiągnięty. 
Ale wynik badań był jednak zupeł 
nie inny, aniżeli ogólnie przypusz­
czano, nawet wbrew przewidywa­
niom członków komisji.
... Przędówszystkrem pparto obser­

wacje na pewnym logic.znym syste­
mie, który przyśpieszył odsłonię­
ciu Tajemńićy. ' '

Ustalono, że przedewsystkieiu 
„zwierzę11 ukazywało się zawsze na 
tej samej przestrzeni i kołysało się 
na falach. Po drugie nigdy nie pły­
nęło przeciw prądowi, przeciwnie, 
poddawało się każdemu ruchowi 
fal. Korpus, który się ukazywał, nie 
był pokryty żadną łuską, jak chcieli 
to widzieć ludzie o bujnej fantazji.

Takie sprawozdanie wysłali ofi­
cerowie do urzędu marynarki w 
Londynie już po kilku pierwszych 
dniach obserwacyj, domagając się, 
aby przesłano na miejsce doświad­
czonych nurków.

Co widzieli nurkowie w głębi wo 
dy?

Z Londynu przysłano doskonale 
wyposażoną łódź i rutynowanych 
nurków. Przyznać należy, że ci 
przygotowani na wszystko ludzie 
byli' nieco zdenerwowani, gdy opu­
szczali się poraź pierwszy w głębię 
wód, stanowiącą „mieszkanie potwo 
ra11, z którym mieli się wkrótce spot 
kać oko w oko.

Ich raport jednak wprawił w 
zdumienie oficerów. Brzmiał on na­
stępująco:

NOWA SEKTA POGAŃSKA W 
NIEMCZECH.

BERLIN, 23.8. Zawiązała, sie tu no­
wa sekta religijna pod nazwą nordyc­
kie zrzeszenie religijne, które opiera 
się na nordyckich wierzeniach pantci- 

aty-cznych, odrzucając wszelkie idee o 
•zbawieniu w życiu pozagrobowem.

PRZY WłOSOW 
WYPADAM SU,
łupieżu, łysieniu stosu  e się mydło 

CHINOWO-CHMIELOWE 
i ESENCJĘ 

CHINOWO -  CHMIELOWĄ.—

„Widzieliśmy długi, wyciągnię­
ty kadłub, który poruszał się wraz 
z falami zupełnie wolno. Niewątpli 
wie istota ta  była,., z materjału. To, 
co uważano powszechnie za małą 
szpiczastą głowę, było poprostu za­
kończeniem szczątków samolotu. U 
nosił się on w głębokości 3 m. pod 
powierzchnią wody, podtrzymywa­
ny widocznie gazem w jednej z ko­
mór11.

Druga eskapada nurków, zatrud 
nionych od 20-tu la t w marynarce, 
zidentyfikowała nawet model ze­
strzelonego samolotu,
„Jest to ,,typ I I  Parseval - B radtl11, 

używany przeważnie podczas wojny 
przez m arynarkę niemiecką — o- 
świadczyli nurkowie z całą pewno­
ścią. — Gondola oderwała się od a- 
paratu i leżała na dnie, połączona 
luźnie jedną liną stalową z powłoką 
aparatu, którego kadłub krążył z ta 
go powodu w jednem miejscu. S ta­
raliśmy się zbadać gondolę, lecz po

ostały z niej tylk0 szczątki, tak bar 
dzo uległa zniszczeniu pod działa­
niem wody. — W jednem miejscu 
odeyfrowałiśmy *jeszcze litery i cy­
frę „MP 311, albo ,.MP 5(1.

W ten sposób niepokojąca, spor­
na zagadka potwora z Loch Ness, 
którego uważano Ogólnie za węża 
morskiego •— została wreszcie odcy 
frowana, dzięki gruntownym bada­
niom fachowym. Szczelnej komo­
rze gazowej, przy pomocy której 
zdruzgotany aparat wypływał na 
powierzchnię wody, zawdzięczać na 
leży legendę o potworze morskim.

Pozostaje jeszcze jedna tajemni 
ca do odsłonięcia: dlaczego w aktach 
niemieckie-j m arynarki niema zupeł 
nie wzmianki o samolocie „MP 3‘ 
albo ,,MP 511? A poza tem, w jaki 
sposób dostał się aparat na wody 
Loch Ness? Czyżby istniało tam po 
łączenie z oceanem? Dalsze bada­
nia odsłonią zapewne i tę zagadkę.

mmm*
Teściowa w opalach

Pisma węgierskie donoszą o cie­
kawym procesie, jaki rozegrał się 
niedawno w Budapeszcie.

Młoda para zaślubionych, pań­
stwo Munkos, postanowiła, jeszcze 
przed ślubem, że zamieszka pod 
wspólnym dachem z matką panny 
młodej. Tak się też stało. Wkrótce 
po ślubie stwierdził jednak pan 
Munkos, że pożycie z teściową pod 
jednym dachem jest zgoła niemożli­
we. S tarsza pani zatruwała mu ży­
cie bezustannem gderaniem,* złosli- 
wemi uwagami i docinkami. Doprp- 
wadzony do rozpacz)' zięć zwróci 
się o pomoc do sądu. Rozprawia są­
dow a obfitowała w niebywałe mo­
menty humorystyczne. Przewodni- 
czący postawił m. in. następujące 
pytania:

— Od której godziny rano za­
czyna mówić teściowa? Kiedy ona 
przestaje mówić? Kiedy następują 
ewentualne pauzy? O której godzi­
nie kładą się wszyscy spać, kiedy 
wstają? Jak  długo mgli pozostawać 
młodzi małżonkowie sami?

Po odpowiedziach na te pytania, 
z których wynikało, że teściowa mó­
wiła za dużo i że młodzi małżonko­
wie musieli znosić ciągle jej towa­
rzystwo, sąd zawyrokował:

„Teściowa powinna jak  "najmniej 
mówić, a bezwarunkowo nie powin­
na wtrącać się do spraw młodych 
małżonków11.

T en Salomonowy wyrok nie za­
dowolił jednak pana Munkosa. Prze 
zorny małżonek prosił sąd o dokład­
ne określenie tego, co wolno mówić 
fościowej, gdyż inaczej rozpoczną 
się na now0 żarliwe spory i kłótnie.

Sędzia, człowiek, jak widać, do­
świadczony, uczyni! zadość -życze­
niu oskarżyciela i sprecyzował 
swoją opinję, a zarazem decyzję w 
tych słowach:

„Teściowa, pi-zebywająca stale 
w domu swego zięcia, powinna ogra 
niczać się do powiedzenia rano 
„dzień dobry11, a wieczorem — „do­
branoc11. Pozatem przysługuje jej 
tylko prawo odpowiadania na py­
tania11.

Aresztowanie min. Bachlngera
WIEDEŃ, 23.8. Nagle aresztowanie 

b. ministra austriackiego Bachłngera, 
który należał do Landbundu, a w osta 
•tnieh czasach zaczął kokietować z ru­
chem hitlerowskim wywołało we Wied 
niu sensację.

Władze austriackie przejęły przed 
kilku dniami szereg listów, z których 
wynika, iż Bachinger utrzymywał ści.

sły kontakt z centralą hitlerowską w
Monaekjum.

Jak wiadomo rozwiązały władze au­
striackie formacje chłopów austrjae. 
kich, t. zw. Bauernwchr .odebrawszy
jej broń. Bachinger był swego czasu mi 
nistrom rolnictwa w gabinecie Bure. 
acha, potem zaś sekretarzem państwo­
wym w minister,i u m rolnictwa w gabi 
necie Dollfussa.

Mapgdnięty ojciec poznaje
w zamaskowanych bandytach rodzonych synów
CHICAGO, 23.8. Do pewnego wyszyu 

ku napojów wyskokowych .w Chicago, 
w którym John Woźniak pił właśnie 
szklankę piwa, wpadli dwaj zamasko­
wani bandyci.

— Ręce do góry! Odwrócić się! — pad! 
rozkaz.

Woźniak, właściciel baru, oraz dzie 
sięeiu gości posłuchało natychmiast 
groźby. Bandyci rzucili sic  na rabunek 
kasy, w której znajdowało sic zaledwie 
3 dolary i zabrali się do rewizji obec­
nych.

Jeden z nich doszedł do Wożniaka. 
Mężczyźni wpatrywali się w siebie bez 
słowa. Lecz twarz Woźniaka nie wyra 
żała panicznej trwogi, jak można było 
oczekiwać tego w podobnej sytuacji, 
ieez — niewysłowione zdumienie.

— Mocny Boże! — zawołał, odzysku 
jąc zwolna mowę. — Ależ to mój syn. 
John!

Na te słowa zbliżył się drugi gang­
ster i spojrzał Woźniakowi w oczy, ten 
zaś m iał wyraz twarzy człowieka, któ­
ry śni i nie może sie z tego kcszm .ru  

. przebudzić.
Nagle cisze wyczekiwania przeszył 

drugi okrzyk Woźniaka:
— A to przecież mój syn  Henryk.

Wykrzyki ojca przerwał silny i  nie 
podziewany cios, nadany mu w głowę 

przez rodzonego syna - bandytę.
Ogłuszony uderzeniom Woźniak na 

wpół martwy padł na ziemię. Bandyci 
rzucili się do ucieczki. Ani ojciec, ani 
policja nie zdołali ich dotychczas odszu 
kać.
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Dyplomacja czy faktorstwo?
Czy prasa „nercdowa" Jest prasą narodową?

i

Opiuja polska została bardzo 
niemile zdziwiona nieoczekiwaną 
interwencją ambasadora francuskie 
go w Warszawie u władz polskich 
na rzecz uwięzionych dyrektorów 
zakładów żyrardowskich.

Bo i jakże to rozumieć? Z pole. 
cenią władz sądowych polskich zo­
stali osadzeni w areszcie dyrektoro 
Wie Żyrardowa za dopuszczenie się 
szeregu przestępstw natury krymi­
nalnej, jak to: nadużycia podatko­
we, działanie na szkodę skarbu pań­
stwa, straszliwy, nieludzki wyzysk 
robotników polskich, wyzysk mało. 
letnich, zatrudnianych w fabryce 
bezpłatnie pod płaszczykiem „nau­
ki" „terminowania" i t. d.

Zdawałoby się, że jest to rzec i  

zupełnie normalna, sprawa między 
przedstawicielami francuskiego ka 
pitału a polskim sądem, stojącym  
na straży porządku, w obronie spra 
wiedliwośei. Naraz ambasador po­
tężnego i zaprzyjaźnionego mocar­
stwa, będący przedstawicielem i 
rzecznikiem państwa francuskiego, 
interwenjuje oficjalnie na rzecz 
obywateli francuskich, którzy do. 
puścili się zwyczajnych przestępstw  
ściganych przez kodeks karny.

Coś tu jest nie w porządku. P y­
tamy, gdzie kończy się dyplomacja,
A gdzie zaczyna się faktorstwo?

My tu w Zagłębiu pamiętamy 
niejedną podobną interwencję dypló 
macji francuskiej w pierwszych la 
tach naszej państwowości i odbu. 
dowy, ale było to przed rokiem 1928.

Polska nie była jeszcze tak skon 
solidowana, tak mocna, pozatem mi­
nistrami spraw zagranicznych Pol. 
ski byli wówczas ludzie z obozu ka­
merdynerów kapitału francuskiego!

Teraz mamy rok 1934! Ósmy rok 
rządów mocnej i pev, nej ręki, okres 
wyzwolenia się całkow itego Polski z 
powijaków opieki francuskiej i wa- 
salstwa francuskiego! O tern nie 
powinni zapominać francuscy dypło 
maci. Nauczymy ich rozróżniania 
dyplomacji, czyli reprezentowania 
interesów państwa od faktorstwa, 
czyli reprezentowania interesów  
grupki kapitalistów - rekinów!

Przy sposobności poruszymy 
jeszcze jedną sprawę:

Endecka „Gazeta Warszawska" 
a za nią, jak za panią matką i nasz 
„Kurjer Zachodni", umieszczają co­
raz częściej nieoczekiwane przez 
opinję polską artykuły w obronie 
złodziejskich dyrektorów - francu. 
zów z Żyrardowa.

Ta kampanja, prowadzona w in­
teresie kapitału zagranicznego, u- 
prawiająeego zwyczajny rozbój w 
pirzemyśle polskim, a wbrew intere- 
eom polskiej gospodarki narodowej 
i polskiego robotnika, ta kampanja 
musi zadziwić i zaniepokoić każde 
go uczciwego polaka, dobrego pa. 
trjotę.

GILZ.Y-DOBREJANIE, ZDROWE

W czyim interesie się to robi, prasy narodowej? Tych kilka nie
kto i ile za to płaci? Czy wysługi- pokojących pytań przychodzi na
wanie się wrogom państwa i społe- myśl każdemu, kto czyta te faktor
czeństwa polskiego jest zadaniem skie artykuły w prasie endeckiej.

o^HQLstaeP
„KRYZYSOWE "

5 i tO GR. PUDEŁKO

Zaledwie parę  dni dzieli nas od 
najw iększej próby, przez którą 
przejdzie nasze lotnictwo sporto­
we, a m ianowicie od „Challenge de 
Tourism e In ternationale". Wielkie 
te  m iędzynarodowe zawody zgrom a­
dzą elitę państw  lotniczych Europy, 
będą zażartą  w alką czołowych pilo­
tów i emocjonującym  turniejem  po 
w ietrznym  o palm ę pierw szeństw a 
w lotnictw ie sportowem.

W  dn. 28 sierpnia  nastąp i o fi­
cjalne otw arcie zawodów, które 
trw ać będą. bez przerw y do 16 wrześ 
nia, kiedy to wyłoni się osoba zwy 
ciężcy tu rn ieju .

W  „Challengeu" weźmie udział 
5 państw , a mianowicie: F rancja ,
[Włochy, Niemcy, Czechosłowacja, 
no i wreszcie Polska, k tóra jest or­
ganizatorką zawodów.

N a pierw szy rzu t oka wydawać 
by się mogło, że liczba zgłoszeń jest 
skrom na. To pozór jednak tylko 
Prócz A nglji, k tóra, choć już drugi 
Challenge z rzędu opuszcza, to jed­
nak m iałaby niew ątpliw ie w nim 
dużo do powiedzenia, państw a zgło­
szone do zawodów stanow ią elitę 
konkurentów.

Je s t to najlepszym  dowodem, 
jak  trudne są w arunki „Challengeu" 
jak  wielkie w ym agania staw iają  w 
pierwszym  rzędzie konstruktorom , 
skoro tylko te  państw a, k tóre isto t­
nie mogą wnieść coś nowego w tej 
dziedzinie, zgłaszają swój współ 
udział w zawodach.

Polska sta je  do tego wielkiego 
tu rn ie ju  powietrznego po raz trzeci.

Pierw szy raz, w r. 1930 lotnicy 
nasi, zgłoszeni w liczbie dw unastu  
uplasow ali się na dalszych m iej­
scach. Jedynym  polakiem, który 
osiągnął nagrodę, był pilot Płoń- 
czyński, który  zajął X IX  miejsce. 
Zważywszy, że był to pierw szy w y­
stęp naszego m łodziutkiego lotnic­
tw a sportowego na arenie między- - 
narodow ej, oraz, że od V I do X IX  
nagrody były sobie równe — wynik 
ten należało uznać za zadaw alający.

N astępny „Challenge" w r. 1932 
to pełny tru m f Polski. Pierw sze 
m iejsce Żwirki i W igury wszyscy za 
wodnicy polscy na nagrodzonych 
miejscach, ekipa polska zdobyła ze­
społowo pierwsze m iejsce i nagrodę 
polskiego m in istra  kom unikacji — 
oto rezulta ty , które przeszły n a j­
śmielsze oczekiwania.

Ten sukces zaskoczył w równej 
mierze opinję polską, co i zagranicz 
ną. Na nasze lotnictwo lekceważo­
ne dotychczas, lub w najlepszym  
razie ńieoceniane, zwrócono baczną 
uwagę, zaczęto się z niem liczyć i 
brać poważnie w rachubę. Jedno­
cześnie trium f Żwirki włożył na 
Polskę, w m yśl regulam inu, obowią­
zek zorganizow ania następnych za­
wodów.

Czy uda się lotnikom  polskim 
powtórzyć swój sukces sprzed 2 lat, 
czy zdołają zwyciężyć w tym  roku 1

Odpowiedź na  to pytan ie  jest 
dziś niemożliwa. S taw ianie horosko­
pów jest w każdej dziedzinie sportu 
rzeczą zawodną, tem bardziej w lo t­
nictwie, tem bardziej w tak  w yrów ­
nanej konkurencji, jak  „Challenge".

K onkurencja w r. b. zapow iada 
się specjalnie ostra, w alka będzie 
w yjątkow o zacięta.

W pierwszym  rzędzie stoczą wal

kę w Polakam i Niemcy i Włosi, 
jedni i drudzy dyszący żądzą rewan 
żu za rok 1932, kiedy to zwycięstwo 
Żwirki, pozbawiło najp ierw  p ie r ­
wszych, potem drugich szansy w y­
granej.

Niemcy, trim fato rzy  z la t 1929 
i 1930 staw ali jako stuprocentow y 
faw oryt. Zwycięstwo w r. 1932 d a ­
wałoby im puhar na  wlasnośćć, ja  
ko już dw ukrotnie przedtem  zdoby- 
ty-

W łosi przysłali ekipę bardzo 
w yrów naną, na niezwykle szybkich 
i zw rotnych m aszynach Czołowy 
ich pilot Colombo, był przez jakiś 
czas leaderem  zawodów, miał lepszą 
punktację  od Żwirki.

/K to  wie, jak  potoczyłaby się lc« 
sy „Challenge‘u “ gdyby nie ka ta ­
stro fy  2 płatowców włoskich, da ją ­
ce niezbyt pochlebne świadectwo 
konstruktorom  i co za tern idzie ks 
tegoryczny rozkaz m in istra  Balbo 
w ycofujący ekipę wioską z zawo­
dów.

Podobno Colombo, otrzym aw szy 
ten  rozkaz, płakał. P raw d a  to, czy 
plotka — m niejsza z tern. Jedno 
jes t pewne, że zarówno on , jak  i 
wszyscy piloci włoscy, dołożą wszel 
kich starań , by w yrw ać w r.b. kon­
kurentom  palmę pierw szeństw a.

Pom iędzy Polską, Niemcami i 
W łochami rozegra się więc n a jza ­
ciętszy bój o zwycięstwo. Nie nale­
ży jednak  pom ijać udziału F ra n c ji 
i Czechosłowacji.

Piloci francuscy nie w ykazali 
się w h isto rji „Challenge'll" dołych 
czas żadnemi sukcesami. Ja k  sły­
chać przygotow ują się do tegorocz 
nych zawodów szczególnie s ta ra n ­
nie. E k ipa  czeska składa się z sa­
mych starych, wypróbowanych piło 
tów. Dw aj z nich lecą na m aszy­
nach polskiej konstrukcji „R.W .D. 
9". Czesi posiadają bardzo dobre 
lotnictwo, poszczycić się mogą 
pierwszorzędnemi rezultatam i na a 
renie m iędzynarodowej, choć więc 
w Cliallenge'u nie odegrali dotyeh 
czas żadnej roli, nie należy ich lek 
ceważyć.

Ja k  widzimy więc konkurencja 
jest dalece wyrównana, że nietylko 
dziś, ale do ostatn iej niem al chwili 
ukończenia zawodów trudno jest ty  
pować zwycięzców.

K ulm inacyjnym  punktem  zawo­
dów, mimo niew ątpliw e emocje, ja  
kie przyniosą próby techniczne, bę­
dzie ra id  okrężny po E uropie  na tra  
sie około 10.000 klm tr. Odcinek tej 
trasy  wiedzie również i przez p ó ł­
nocną część A fryki, po raz pierw 
szy w h isto rji „Challenge'u".

Polska zgłosiła do zawodów 11 
samolotów, a m ianowicie: 6 typu  
„RW D 9", będącego ulepszonym  i 
zmienionym nieco warjatem . s ły n ­
nych „RW D 6", oraz 5 samolotów 
,,P.Z.L. 26", w ykonanych przez P ań  
stwowe Zakłady Lotnicze. N iestety  
ostatnio jeden z samolotów „RW  
D 9 uległ k a tas tro fie  przy ćwi­
czeniach i został z zawodów wycofa 
rrw. to też do „Challenge'u sta je  
ostatecznie tylko 10 maszyn.

Za kilka dni więc będziemv 
mieli możność widzieć a p a ra ty  i za 
wodników, biorących c-Djał w za­
wodach, gdyż zatrzym a < się na  lot 
nisku w K atow cach oraz przele­
cą nad Zagłębiem.

Wilhelm II w przeszłość
W ilhelm II znany był ze swej impul

sywnośei, głośnego zachowania, nieo- 
ględnośei w doborze wyrażeń 1 gestów. 
Poza i aktorska maniera nie opuszcza­
ły go ani na chwile, gdy występował 
publicznie. Jedną, z ulubionych manji 
b. cesarza była cytowanie i opowiada- 
nie anegdot, niezawsze a raczej najeżę 
ściej bardzo kłopotliwych dla otoczenia. 
Clnje imponowania wszystkim, popisy 
wanie się sweją wiedzą rzekomą we 
wszystkich dziedzinach, jawny dyletau 
tyzm uprawiany dla bluffu imponowa­
li tylko tym, którzy nie znali cesarza 
bliżej. Najbliższe jego otoczenie sądzi­
ło go bardzo surowo i nie żywiło żad­
nych złudzeń co do walorów indywidu 
alnyeh władcy. Kiedyś, podczas mano 
wrów pod Hanowerem, gdy dywizja ka 
walerji m iała przystąpić do ataku pod 
dowództwem samego cesarza, general, 
ny inspektor k a w a l e r . i  i
niemieckiej odezwał się do otaczają­
cych go oficerów, wśród których znajdo 
wali się również attaches wojskowi 
państw obeyeh: „Teraz Jego Cesarska 
Mość pokaże nam, jak nie należy prowa 
dzić kawalerji“ .

Wilhelm II nie liczył się z wraże­
niem, jakie mogą sprawić na obecnych 
jego „kawały" często wcale niewybre­
dne. Potrafił on kiedyś, podczas cercleu 
dworskiego wziąć za ueho sekretarza 
stanu i wyprowadzić go na taras pała­
cowy. Komu mogło wpaść 'do głowy, że 
dobrym żartem będzie unurzanie w 
śniegu pułkownika gwardji! Do historji 
np. przeszedł „kawał‘‘ z generałem v. 
Hahnke, któremu W ilhelm polecił prze 
brać się w sukienkę baletnicy i odtań 
czyć pas baletowe. W charakterze b. ee 
sarza godziły się cechy urwipoleia, bur 
sza, junkra.

 0()0-------

Wiadomości paadjjgswa
TYDZIEŃ RADJOWY DZIECI I MŁO 

DZIEŻY OD 26 SIERPNIA DO 1 
WRZEŚNIA.

Dzieci lubią zwiedzać nieznane oko­
lice kraju, a często lubią również słu­
chać opowiadań starszych o dalekich 
miejscowościach. Zapewne więc ucieszy 
je pogadanka p. Aleksandra Janow­
skiego, który w poniedziałek o godz. 
17 opowie im o swej wycieczce na Bara 
nią Górę u stóp której wypływa króio. 
wa naszych rzek — Wisła.

W ramach audycyj przeznaczonych 
dla dzieci najmłodszych nadauy zosta­
nie we wtorek o godz. 13.Q5 wesoły i po 
uczająey zarazem obrazek sceniczny 
pióra Rostafińskiej — Chojnowskiej p. 
t. „W starym sadzie". Z obrazka tego 
dowiedzą -się dzieci, jak to drzewa, gru 
sze, jabłonie, śliwy, chciały upodobnić 
się do ludzi — i zaczęły sprzeczać się, 
które z nich jest ważniejsze. Dzieci ra 
zera z nieinądreini drzewami przekona 
ją się, że każdy spełnia na swern miej 
scu pożyteczną rolę.

Każdy, kto widział mapę Europy, za 
uważył na górze dziwny półwysep po­
dobny do tygrysa. Wujaszek Ładosz 
zwiedził w czasie wakacyj ten kraj i 
we środę o godz. 17 podzieli się z grzecz 
neini dziećmi wrażeniami z podróży do 
Stokholmu na polskim statku. Trzeba 
słuchać tej pogadanki, bo można z niej 
dowiedzieć się wielu ciekawych rzeczy 
o tym pięknym kraju.

Znany bajkopisarz p. Benedykt Herz 
opowie dzieciom we czwartek o godz. 
18.05. swą przygodę z pieskiem Brysiem  
który z otwartego wroga stał się jego 
przyjacielem. Dzieci powinny z tej po­
gadanki wziąć wzór, jak należy obcho 
dzić się ze zwierzętami, aby zyskać ich 
przywiązanie, a nawet miłość.

Wreszcie w sobotę 1 września o godz- 
17 nadana będzie ze Lwowa transmis­
ja „Wesołej audycji dla dzieci".

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sze lk iego  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREM LA IN -A G E
z k ogutk iem

j e s t  t o  i d e a l n y  n i e s z k o d l i w y  k o ­
s m e t y k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k o r  
k a  t a k  u  d o r o s ł y c h ,  j a k  . ui d z i e c  

r» W ł* w n ,  N r .  **
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Demonstracje bezrobotnych
w Dąbrowie

Prowodyrami ekscesów  komuniści - żydzi
Demonstracje „szybikarzy" to 

jest ty eh, którzy trudnili się niele- 
galnewi wydobywaniem węgla z bie 
da - szybów wczoraj w Dąbrowie 
znów się powtórzyły. Demonstran­
ci, przeważnie bezrobotni, zebrali 
się wczoraj w godzinaoh przedpo­
łudniowych przed magistratem dąb 
■rowskiem, protestując przeciwko 
wydanemu przez władze admini­
stracyjne zarządzeniu o przeprowa­
dzeniu likwidacji bieda - szybów 
na terenie Zagłębia. Zebrany tłum 
ludzi wśród okrzyków: Dajcie
nam pracę! My chcemy ehleba! “ usi 
łował wtargnąć na plac magistrac­
ki. Policja jednak nie pozwoliła de 
monstrantom wejść na podwórze, 
rozpędzając ich przy użyciu pałek 
gumowych.

Podobne demonstracje usiłowa­
no urządzić przed gmachem urzędu 
górniczego w Dąbrowie oraz na uli

cach miasta. Wśród demonstrantów, więc demonstracyj ulicznych byli
oczywiście na tyłach pochodu dało komuniści — żydzi, którzy jak zwy
się zauważyć wielu komunistów kle usiłują bezrobotnego robotnika
przeważnie żydów. Prowodyrami podburzać do ulicznych ekscesów.

Zatrzymanie tiwuch podejrzanych
osobników w Sosnowcu

Policja sosnowiecka zatrzymała 
wczoraj dwuch podejrzanych osob­
ników, którzy nie mieli przy sobie 
żadnych dokumentów.

Jeden z nich oświadczył, że na­
zywa się Abracham Kotmil, jest o- 
bywatelem niemieckim i pochodzi z 
Frankfurtu n. Menem. Ił o tin i l
wraz z kilkoma towarzyszami wy­
brali się rzekomo w podróż do Pa­
lestyny. Ponieważ nie mieli pew­
nych dokumentów, wybrali z pośród 
siebie 2-ch, wręczyli im 450 zł. i do­
wody i wysłali do konsulatu w Cie­
szynie Śląskim po brakujątee doku­
menty.

B a a E S K W y s ł a n n i c y  zabrali pieniądze i
ślad za nimi zaginął. Rotmil i jego

towarzysze znaleźli się w sytuacji 
bez wyjścia. Poczęli błądzić po Poi 
see, rozłączyli się i każdy na swoją 
rękę szukał środków do życia.

Drugi zatrzymany osobnik podał, 
że nazywa się Wacław Kolasiński i 
pochodzi z Niemiec. Dłuższy czas 
był w Gdańsku. Przed niedawnym 
czasem przyjechał do Polski. W: 
Krakowie skradziono mu doAvód o- 
eobisty. Do Zagłębia przyjechał z 
Krakowa na rowerze, który kupił 
za 100 zł.

Obaj zatrzymani do czasu usta­
lenia ich nazwisk, policja bowiem 
podejrzewa, że opowiadania ich są 
wymyślonemi bajeczkami.

Szalony pościg za tajemniczym samochodem
w Będzinie

..Szwajcarskie G otzfkle  
'& itila" (z marka Ko. 
;ul.j są st osu w ant* orzy 

Chorobach żołądka. ki­
szek, obstrukcji i ka. 
m ieni żółciowych.

„3t,< ajcarskie Gorzkie Zioła" 
są naturalnym  łagodnym  środ­
kiem przyczysaezającym . u łatw ia­
jącym  funkcjo organów traw ienia  
i działającym  urzec* iw ko otyłości.

Ulica Zawale w Będzinie była 
w nocy widownią niezwyltłągo zaj­
ścia.

Od strony Bobrownik pędziło 
szosą osobowe auto. Kiedy samo­
chód skręcił w ulicę Zawale, z ukry 
cia wyskoczyli policjanci i usiłowali 
go zatrzymać. Tymczasem szofer 
dodał gazu i przejechawszy tflicę, 
popędził przed siebie.

Za tajemniczem autem mzpoezę 
la się szalona goni'fwa. Pościg uwień 
czony został pomyślnym rezultatem 
gdyż w niespełna godzinę sprowa­
dzono samochód do komisariatu 
wraz z czterema mieszkańcami Bę-

35JAZD POETÓW, PROZAIKÓW; 
I PUBLIC YS1 ÓW WOJ. KIE 
LEPKIEGO I CZĘSTOCHOW­

SKIEGO.
We wrześniu b. r. w Częstocho­

wie odbędzie się wojewódzki zjazd 
poetów, prozaików i publicystów, 
który .stanowić będzie wstęp organi­
zacyjny do ogólnopolskiego zjazdu 
we Lwowie, zapowiedzianego na ko­
niec bieżącego roku.

-Zjazd częstochowski zgromadzi 
przedstawicieli wszystkich ośrod­
ków kulturalnych województwa i po 
łączony będzie-z inauguracją sezonu 
teatru Iwona Galla. Pertraktacje z 
poszezegółnemi ośrodkami dobiegają, 
już końca. W związku ze zjazdem 
bawił w Sosnowcu z ramienia komi­
tetu organizacyjnego zjazdu red. 
Czesław Otrębski z Częstochowy i 
na tutejszym terenie przeprowadził 
cały szereg rozmów ‘zarówno z oso­
bami bezpośrednio -zainteresowane- 
mi zjazdem jak i przedstawicielami 
władz i instytucyj.

Komitet honorowy zjazdu z pre­
zydentem Częstochowy p. Maclaewi 
czem ukonstytuował się w tych 
dniach. W skład jego weszli również 
przedstawiciele z Zagłębia Dąbrow­
skiego w liczbie kilkunastu osób.

Niezależnie od zgłoszeń udziału 
w zjeździe, które już. wpłynęły na 
ręce komitetu, spodziewany jest przy 
jazd wielu znanych pisarzy starsze­
go pokolenia.

Wszelkich informacyj w spra­
wach zjazdu udziela p. Czesław 0- 
trębski, Częstochowa, zarząd miej­
ski.

Sensacyjne Iow w pciąp
Warszawscy priess^lnicy schwytani w ZjbkowltMh

Patrolującym po pociągach wy­
wiadowcom śląskiej straży granicz­
nej wpadło w oko kilku osobników, 
którzy podróżowali stale na łinji 
Ząbkowice — Warszawa.

Po dojściu do przekonania, że 
ma-się tu do czynienia z wytworniej 
szą szajką przemytników, niespo­
dziewani przeprowadzono kontrolę 
pociągu na linji Katowice — 'Ząb­
kowice.

W arszaw ian in  Szachner Komar 
posiadał sprytnie ukryte w wali­
zach 3.5 kg. drogiego jedwabiu kra­
watowego, zaś mieszkaniec Otwocka 
Enoch Gutkin -5 kg. kamieni do za­
palniczek.

Obu elegantów odstawiono do 
urzędu celnego w Sosnowcu,

Przewidziana dla obu przyja­
ciół kara wynosi łącznie około 16.000 
zł. Czy zapłacą1?....

Mieszkanki W. Hajduk siostry

Stare monety w kopule Kościelnej
w Olkuszu

W czasie remontu i pokrywania 
kopuły kościelnej kościoła paraf jal 
nego w Olkuszu nową blachą, wew­
nątrz kopuły robotnicy znaleźli kil­
ka monet polskich i rosyjskich z r.
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Dziś: Bartłomieja ap. 
Jutro. Ludwika kr. 
Wschód słońca: 4.20 
Zachód słońca: 18.26

Kino E D E N ;; 
Dęblińska 4

Życie bez jutra j 
N ancy Caroolł 1 

i Edmund Łowej

dżina, przemytnikami kontrabandy 
z Niemiec. Część przemytu około 50 
kg. gałki muszkatałowej — ujęto.

Schwytani przemytnicy odpowia 
dali wczoraj przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu. Są to: 66-letni 
Jankiel Dreksler (Zawale 14), jego 
synowie -37-letni Gkaim (Zawo­
dzie 19) £ 33-letni Szmul Dreksler (Za 
wale 40) oraz niejaki Motek Glecer 
(Modrzejewska 1-8).

Wszyscy skazani zostali na 15.OH0 
złotych grzywny z zamianą na a- 
reszt przez '5 miesięcy oraz wysokie 
koszty sądowe.

"ś. £*•*# b j  ż \c £ '

W ARSZA W A .
030. K iedy ranne w stają zorse. 6S8.

Gim nastyka. 7.05. Dziennik poranny. 
6 35 P ły ty . 7.20. C hw ilka pań domu. 7.25. 
Program  na dzień bieżący. 7.30 Rozmai 
tości. 11.57. S ygnał czasu. 12.03. W iado­
mości ineieorologiezne. 12.05. Codzienny 
Przegląd P rasy Polskiej. 12.10. M uzyką 
lekka. 13,00. Dziennik południowy, 13.05 
Piątek, 24 sierpnia.
K oncert zespołowy. 13.15. Z rynku pra  
cy. 14.00. W iadom ości o eksporcie pol­
skim . 14.05. W iadom ości gospodarcze.
16.00. P ły ty . 17.00. A udycja dla chorych. 
17.30. R ecital fortepianow y. 18.00. Re­
portaż E. Paeiorkowskiego. 18.15. Reei 
ta l z Poznania. 18.35. P ły ty . 1Ś.45. Prze 
giem  morza do ujścia P ia śn k y . l p.55, 
Jak spądzjć .święto? 19.0,0. R ozm aiłoś 
ci. 19.10. Program  na dzień nasteony.
19.15. A rje  i pieśni. 19.35. M uzyka le tk a . 
19.50. W iadom ości sportowe. 20.00. My 
śli wybrane. 20.02. Skrzynka pocztowa. 
20.12. K oncert sym foniczny. 20.50. Dzio 
nik w ieczorny. 21.( 4, T ransm isja z Gdy 
ni. 21.02. W iadom ości rolnicze. 22.00. 
N ajlepsze lekkoatletki św iata. _ 22.15. 
M uzyka taneczna. 23.00. W iadom ości ino 
toouologiezn.e.

KATOW ICE.
Piątek, 2 .sierpnia.

6.30. Audycja poranna. 11.45. Pro_ 
grnm na dzień bieżący. 11.50. W iadom oś 
ci bieżące. 11:57. S ygn ał czasu. 12.00. Hej 
nał z Krakowa. 12.03. Transm isja z 
W arszawy. 12.10. P ły ty . 13.00 Transm is 
ja z W arszawy. ,14.05. K iełda zbożowa.
16.00. K oncert popularny. 17.00. Trans 
m isja  ze Lwowa. 18.00. Reportaż z W ar­
szawy. 18.15. K oncert na klarnet. 18 35. 
Rozm aitości. 19.00. Ondraszek. bohater 
śląskich  gór — w p ieśn i i  opowieści, 
•Płyty. 18.45. Fe Ij et on z W arszaw y. 55.
19.15. A rje i p ieśn i. 19.35. Płyny. 19.50. 
W iadom ości sportowe. 20.00. Transm isja  
z W arszawy. 21.00. T ransm isja z Gdyni. 
21:02. P  ogram na dzień następny. 21.12. 
T ransm isja z W arszawy. 23.00. Skrzyn­
ka pocztowa w  języku  francuskim .

Ema, Elżbieta i Magdalena ‘Szarek, 
dalej Adela Koswal Mar ja Wi
śniewska i Marja Dweblic, gdy im o 
statecznie obrzydła płeć męska, po­
stanowiły się. usamodzielnić.

Zorganizowały zatem ruchliwą 
akcję przemytniczą, zaś wszelki to­
war chowały w swoich mieszka­
niach w W. Hajdukach przy ul Ko 
chanowskiego & i 4- Wszystkiemu 
jednak przyszedł kres, gdy niespo­
dziewanie całą paczkę nakryła 
straż graniczna, udowadniając prze 
myt większej ilości garderoby dam­
skiej, wartości kilku tysięcy zło­
tych.

Mimo tłumaczenia się przemytni 
czek, jakoby towar zakupiły w po­
szczególnych firmach katowickich 
względnie sosnowieckich, co. popie­
rały starami rachunkami, po udo­
wodnieniu im kłamstwa przez sa­
mych kupców będą musiały uiścić 
cło oraz przewidzianą karę w łącz­
nej wysokości około 12.000 źl.

1840 i 1855, oraz „Ozas“ Krakow­
ski z r. 1862. Spowodu zaciekania 
wody do wewnątrz kopuły, druk ga 
zety trudno odczytać.

 <U)0------

Z K ielc
NADUŻYCIA W .SĄDZIE OKRĘ­

GOWYM W KIELCACH.
W wydziale cywilnym sądu o- 

kręgowego w Kielcach wykryto na­
dużycia pieniężne sięgające kilku­
nastu tysięcy złotych, w związku z 
czem aresztowani zostali i osadzeni 
w więzieniu sekretarz wydziału cy 
wilnego s. o. Antoni Nidecki i urzę­
dnik sekretarjatu Stanisław Krze­
miński.

Nadużycia ujawnił prezes sądu 
okręgowego Lachowicki * Czecho­
wicz, który w związku z tem przer­
wał swój urlop wypoczynkowy.

(lc) N ieszczęśliw y wypadek przy p ra
cy. Oncgdaj w czasie pracy w fabryce  
obcasów przy ul. Czarnowskiej w K ie l­
cach, u leg ł n ieszczęśliw em u w ypadkow i 
Siuda Franciszek, zam. przy ul. Śn ia­
deckich 15, któremu m aszyna — fryszer  
ka obcięła u prawej ręki kawałek cia­
ła  aż do kości. Rannego przewieziono  
do szpitala.

(k) Skradł iu u  p ó ł w ie p r z a .  Jurecki 
Zygm unt, zam. w K ielcach przy ul. Czę 
śtochowskiej, zam eldował ,że w nocy 
złodziej zapomocą w ytrycha lub dobra 
nego klucza dostał się  do jego sk lepu  
m asarskiego, skąd skradł mu pół św ie  
żo ubitego wieprza, wagi 48 kg.. 10 kg. 
słon iny i około 7 kg. k iełbasy, oraz z 
niezam kniętej szuflady około 7 zł. go­
tówki.

(k) K radł jabłka i spadł z drzewa.
Na placu  Żerom skiego w K ielcach, 
spadł z  drzewa z wysokości 5 mtr, Mro 
zicki S tan isław , la t 12, zam. przy ul. 
K ilińskiego 16, który doznał obrażeń  
głow y i  w stanie niobudzącym  obaw o 
życie przewieziono g o  n a  kurację do 

. szpitala św . Aleksandra.
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Z  Zagłębia
W CZASIE PRACY PONIÓSŁ  

ŚMIERĆ.
Na dole kopalni towarzystwa 

grodzieekiego w Grodźcu uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi w czasie 
pracy robotuik 2(i-letni Kazimierz 
Grroslak, który po przewiezieniu 
go do szpitala — zmarł.

W jakich okolicznościach Groslak 
uległ nieszczęśliwemu , wypadków* 
narazie nie zdołaliśmy ustalić, jak 
równie komunikat policyjny szcze­
gółów nie podaje.

 o------

BTAN ZA TR U D N IEN IA  w PRZE  
MYŚLĘ ZAGŁĘBIA DĄBROW­

SKIEGO.
Stan zatrudnienia w przemyśle 

Zagłębia Dąbrowskiego w uh. ty ­
godniu sprawozdawczym nie uległ 
większym zmianom.

W przemyśle węglowym bez na,; 
mniejszych zmian.

W przemyśle hutniczym: modrzę 
jowskie zakłady górniczo - hutnicze 
zwolniły z huty „Katarzyna" w So- 
snocu 74 robotników, z braku za­
mówień.

W przemyśle włókienniczymi fa  
bryka Dietla w  Sosnowcu zwolniła 
znów 20 robotników.

W pozostałych gałęziach przemy 
stu bez zmian.

 o------
SZKOŁY NA PIERWSZYM  

P L A N IK !
Z kół rodziców dzieci, uczęszcza­

jących do szkól, piszą nam:
W związku z 6-cio letnim pla­

nem inwestycyjnym magistratu sos­
nowieckiego, zaniepokojeni jesteś­
my tern, że budowa szkół powszeck 
nyck w Sosnowcu umieszczona jest 
w planie maksymalnym, natomiast 
w planie minimalnym, bliższym u- 
rzeczywstnienia, nie przewiduje się  
budowę gmachów szkolnych.

Magistrat m. Sosnowca zdaje so­
bie zapewne sprawę z warunków, 
w jakich uczą się dzieci większości 
szkół sosnowieckich, zwłaszeza ta­
kich szkół, jak Nr. 22, 16, 15,20, 1 
i inne, oraz wie zapewne magistrat, 
jak bardzo pilną, palącą jest budowa 
nowych gmachów szkolnych. W  
szkołach upływają najpiękniejsze 
lata -naszych dzieci, niechże mają 
przynajmniej ładne, widne sale, od­
powiednie boiska i t. d.

Dlatego też żywimy nadzieję, że 
i w minimalnym planie przewidzia­
na jest budowa nowych szkół, tylko 
przez przeoczenie została opuszczo­
na w komunikacie prasowym. Spo­
dziewamy się i prosimy o wyjaśnie­
nie w  tej sprawie.

Następuje szereg podpisów.

Skandaliczne stosunki
w fabryce Hukzyńskiego w Sosnowcu
Sąd najwyższy ostatecznie napiętnował 

niecne postępki p0 Grzeszolskiego
Ostatnio w sądzie najwyższym  

w Warszawie odbyła się ostateczna 
rozprawa przeciwko urzędnikowi 
fabryki Hulczyńskiego Pawłowi 
Grzeszolskiemu z Sosnowca (R yb­
na 8), którego proces o zniesławie­
nie jego przełożonego Bolesława 
Szczęsnego, ze względu na niezwy­
kłe tło sprawy, szeroko komentowa. 
ny był na łamach prasy.

Proces przeciwko Grzeszolskie­
mu prowadzony był przez trzy in­
stancje i aż nadto uwydatnił fatalne 
stosunki, panujące av fabryce Hul­
czyńskiego, jak również nikczemną 
robotę Grzeszolskiego.

Grzeszolski nie przebierał w 
środkach i nie zawahał się przed 
wszochmożnymi dyrektorami fabry 
ki fałszywie oskarżyć Szczęsnego 
o działanie w zmowie z konkuren­
cyjną firmą na szkodę fabryki Hu! 
czyń siei ego, w następstwie czego 
Szczęsny wyrzucony został na bruk, 
a Grzeszolski zajął jego miejsce.

Za swój niecny postępek odpo­
wiadał Grzeszolski przed sądem 
grodzkim w Sosnowcu i skazany 
został na trzy miesiące więzienia, 
50 złotych grzywny i poniesienie 
kosztów sądowych.

Od wyroku tego G. odwołał się 
do sądu okręgowego, który wyrok 
ten zatwierdził i zawiesił jedynie 
skazanemu karę aresztu na dwa la ­
ta. Obecnie sprawa ta przeszła trze 
cią fazę, bo Grzeszolski nie tracąc 
tupetu, zaskarżył ten wyrok do są­
du najwyższego, oczyszczając się 
w międzyczasie z swych postępków 
płatnymi artykułami, umieszczany­
mi w  jednym z miejscowrych dzien­
ników i grożąc wytoczeniem spraw 
sądaAyych osobom, które słusznie go 
piętnowały.

Dziś wyrok, skazujący Grzeszol­
skiego za zniesławienie Szczęsnego 
jest prawomocny.

Sąd najwyższy wyrok sądu okrę 
gowego zatwierdził, wyrok jest osia 
teczny i 1dm jest p. Grzeszolski, nie 
ma obecnie żadnej wątpliwości.

Ponieważ w dalszym ciągu pia­
stuje on w firmie Hulczyńskiągo 
swój urząd, — komentarze co do pa 
nujących stosunków urzędniczych 
w tej fabryce, są zbyteczne.

Osoba Grzeszolskiego jest poza 
tem znana opinji publicznej z głoś­
nych zajść, które podawaliśmy do 
wiadomości w swoim czasie.

Z zebrania gminnego koła BBWR.
w Wojkowicach Komornych

— Związek .podofieńrńw rezerwy w 
Niwce. Zarząd koła O. Z. P. łt. powia­
damia wszystkich człynków, ze zebra­
nie miesięczne odbedzi© sie w niedziele, 
da. 26 sierpnia r. b. o godz. 4 rauo w 
szk-ole powsz. Ze względu na ważność 
obrad uprasza sie o punktualno przy. 
bycie. Sympatycy, jak i również nowi 
członkowie mile widziani na zebraniu. 
Na terenie gm. Niwka następuj, człon­
kowie przeprowadzają zapisy do kola: 
Niwka — Z. Duś i T. Widorski, D ań. 
dówka — Stan. Czechowski, Bobrek — 
Br. Gralewicz i J . Szczeciński, kol on ja  
Upadowa — Knbiński Jakób.

— T-wo świetlica w Niwce. Powiada 
mia sią wszystkich świetliezan z Ni w- 
ki, że pierwsze zebranie powakacyjne 
odbedzie sie w piątek, dnia 24 sierpnia 
r, b. o godz, li wieez. w lokalu świetlicy 
przy ul. Limanowskiego 13 dom p. M. 
Ghizińskiego. Na zebraniu dokonany 
zostanie wybór nowego zarządu, oraz 
ułożeni© planu pracy na rok przyszły. 
Następujące sekcje bedą czynne: samo- 
kształceniowa, krajoznawcza, chóru, 
muzyki, sportowa l robotnicza. Do po­
szczególnych sekcyj przyjmowana jest 
młodzież po ukończeniu lat 16. Bliż­
szych informacyj bedą udzielać kier. 
sekcyj w lokalu Swietl. i kier. swietl. 
Wf, Bąbczyńskl.

Wojkowicach Komornych odbyło się 
gminne zebranie koła BBWR. gminy 
bobrowniekiej.

Lustracji kola dokonała sekcja orga 
nizaeyjno techniczna, rady powiatowej 
BBWR. Siedzibą kola są Wojkowice 
Komorne, koło obejmuje wsie: Bobro­
wniki, Wojkowice Komorne, Dobieszo- 
wiee, Rogoźnik, Ży choice, -Strzyżewice, 
Kamyce.

W skład zarządu wchodzą: prezes — 
Kowalik Józef, wiceprezes — Mi karda 
Alfred, sekretarz Zabiegała Władysław 
skarbnik H rabi Tadeusz, członkowie: 
Mitas Maciej, Przyłącki W., dr. K ar eh 
Ant., Żrałek Antoni.

Zarząd koła utrzym uje stały kon­
takt z radami gromadzkiemi, radą gmin 
ną oraz ze wszystkimi iniejscowemi, sto 
warzyszeniami, związkami itp. organi 
zacjami społecznemu Poza tem zarząd 
trzym a rckę na pulsie życia oświatowe 
go, społecznego, gospodarczego i polity 
cznego.

Prezesem kola w Wojkowicach Ko­
mornych jest p. Mikurda, w Strzyżo, 
wicach p. H rabi, Dobieszowicaeh p. Mi 
tas Maciej, zastępcą p. Przyłęcki, w Ko 
goźniku dr. Kareh, w Żyehcicach p. Zra 
lek A n t w Bobieszowieaeli nastąpiła 
reorganizacja zarządu prezes jes t p. Za 
biegała, wiceprezesem Stasiak W., se­
kretarzem W ojtas Ludwik, skarbni­
kiem — Głogowski Edward.

Sprawozdania prezesów kół lokal, 
nyeh przedyskutowano, poczem delegat 
rady powiatowej BBWR. dyr. Mazur 
wygłosił referat organizacyjny. Po ro

feracie omawiano program  pracy na se 
zon jesienny i zimowy, do końca ma­
ja  35 r. 1

(Ja pierwszy plan zagadnień wysu­
wają sie sprawy gospodarcze. Gmina 
bobrownieka otoo-ona ze wszystkich 
stron osadami fabrycznemi nie ma cha 
raktoru gminy rolniczej. Jes t to odci­
nek robotniczo rolniczy, gdzie rolnic­
two jest właściwie dodatkowem byto­
waniem. Produkty czysto rolne nie za 
spokajają potrzeb gminy, gdyż skupie 
nie ludności jest bardzo duże. Gleba u. 
rodzajna w większości gminy nadaje się 
na upraw warzywnictwa i sadownic­
twa. Śląsk i Zagłębie są wielkiem kon­
sumentem warzyw i owoców, sprowa­
dzanych zwykle zdalcka. Postanowiono 
wejść w porozumienie z referatem  roi 
nym wydziału powiatowego i w każdej 
wsi zarządzić zimowe kursy przcszkala 
jąee w warzywnictwie i sadownictwie

W związku z tem postanowiono u. 
rządzić w jesieni wycieczkę rolników 
do Warszawy, celem poznania tam tej­
szej okolicy pod względem warzywnic­
twa i organizacji pszczelarzy. Koło za 
mierzą wysłać 150 rolników na te wy. 
cieezkę.

Z planów ideowych omówiono sprawę 
młodzieżową, rozbitą na różne grupki. 
Zarząd urządzić ma zlot młodzieży ca­
łej gminy wszystkich organizacyj pro 
rządowych.

Na zakończenie zebrania, delegat ra 
dy powiatowej SBWR., dyr. Mazur wy 
raził uznanie za dotychczasową i owoc 
ną pracą zarządom kół wiejskich i gmin 
nemu zarządowi.

KRW AW A BÓJKA W KORYTA 
RZU DOMU PRZY UL. DZIEW I­

CZEJ W SOSNOWCU.
W korytarzu domu nr. 7 przy ul. 

Dziewiczej w Sosnowcu doszło oneg 
daj w godzinach popołudniowych 
do awantury i bójki na tle poradnm  
ków osobistych między małżeń­
stwem Franciszką, i Piotrem Potę­
gami z jednej a Bronisławą Warze 
chą z drugiej strony.

Początkowo okładano się pię­
ściami. W pewnym jednak momen­
cie w rękach przeciwników znala- 
zły się jakieś tępe narzędzia, które- 
mi poczęto sobie zadawać uderze­
nia.

Bójka zakończyła się tragicznie 
dla Warzechy, gdyż odniosła ona 
dwie cięte rany na policzku i przed 
ramieniu.

Pobitą, po udzieleniu jej pierw­
szej pomocy lekarskiej, pozostawio 
no na kuracji w domu, ca­
łą awanturę uwieczniono w proto- 
kułe policyjnym.

  OQO "

— Znaleziono noworodka. Onegdaj 
na klatce schodowej budynku szkoły 
rzemieślniczej w Maczkach znaleziono 
porzucone dziecko płci żeńskiej w wie­
ku przypuszczalnie 3 dni.

— Zebranie rezerwistów w Strzemie. 
szycaeli. Dnia 26 bm. o godz. 10 rano 
odbądzie sie zebranie członków zw. re­
zerwistów w Strzemieszycach. Słowo 
wstąpne wygłosi p. SI. Przybylski. 
Sprawy ważne i pilne.

— Związek rezerwistów na Pogoni 
prosi swych bezrobotnych członków o 
zgłaszanie sią w dniu dzisiejszym w lo 
kalu własnym przy ul. Florjańskiej 14, 
w godzinach 16—19.30.

— Wyjaśnienie. W artykule pod ty­
tułem „Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet „Dzieciom Zagłębia" prostuje, 
my, że fundusze na kolonje letnie Z. P. 
O. K. w Gilowicach składają się: z sub- 
woneyj urzędu wojewódzkiego, wydzia­
łu powiatowego, m agistratu  m iasta So­
snowca i funduszów własnych.

Echa kieleckich sądów partyjnych
W sądzie okręgowym w K iel­

cach rozpoczął się onegdaj ' wielki 
proces komunistyczny, który jest 
echem głośnych swego czasu sądów 
partyjnych, szeroko omawianych 
przez prasę.

W grudniu ub. roku miejscowa 
komuna wydała cały szereg wyro­
ków śmierci na rzekomych konfiden 
tów, którzy tylko cudem zostali 
przy życciu, gdyż w samą porę po­
licja sparaliżowała całą akcję, aresz 
tując przytem kilkunastu wybit­
nych komunistów, którzy obecnie 
zasiedli na ławie oskarżonych.

Z pośród aresztowanych zasłu­

gują na uwagę: Rapoport, Górniak 
i Przeździecki, oraz 3-ch członków 
centralnego komitetu K. P. P. F e­
liks Nowak, student uniwersytetu 
krakowskiego M. Zołotow, znany l i ­
terat komunistyczny, zam. ostatnio 
w Warszawie, a pochodzący z Białe­
gostoku i Bronisław Grabara z Ło­
dzi.

Rozprawie przewodniczy sędzia 
s. o. Sokołowski, oskarża prok. Szy­
dłowski, bronią znani adwokaci, a 
między nimi wybitny adwokat Wi- 
nawer z Warszawy.

Rozprawa przeciągnie się do 
3-ch dni.

Ofiary na powodzian
Do lokalnego komitetu niesienia po­

mocy ofiarom powodzi w Grodźcu wpła 
cono następujące ofiary: robotnicy za­
kładów Solvay w Grodźcu zł. 2.262, zar 
kłady Solvay w Grodźcu 1.900, urzędnicy 
zakładów Solvay 1.403, adm inistracja 
dóbr Grodziec 107, zarząd gminny w. 
Grodźcu 100, kupcy zam. na terenio 
Grodźca 88.65, z kwesty ulicznej, urzą­
dzonej w dniu 12 bm. 79.31, robotnicy 
firm y inż. Olszak i Żdeski 57.50, Stan. 
Spotowski — adm. dóbr Grodziec 50, 
pracownicy zarz. gm. w Grodźcu 44.32, 
klub sport. Solvay 25, inż. W incenty 
Pietraszkiewicz 20, spółdz. kredytowa 
,.Jedność‘‘ 20, Józef Feldman — właśo. 
ap tek i— medykamentów i środków od­
żywczych na su me zł. 19.40 i gotówką 
zł. 20, polski zw. prac. przem. i handl. 
10, gńiinna kasa poż. oszcz. w Grodźcu 
10, katolickie stow, młodz. żeńskiej 10, 
Jan  Jędrusik 5, katolickie stow, młodz. 
męskiej 5, ks. Lucjan Nowak 5, Piotr 
P isula 3, Jan  Bączyk 3, Stanisław Li­
sowski 2, Kasprzyk Henryk 2, Ludwik 
Borowiec 2, Izrael Szwarcbaum 0.50. 
Razem zł. 6.234.48. Dalsza akcja w kie­
runku zbiórki ofiar na powodzian trwa.

•  «r «
Gm. kom. w Siewierzu pod przewodnie, 
twem wójta gminy p. A. Łukasika W 
składzie pp.: Wł. Szoty, Kaz. Piechowi 
cza i L. Sasa, w wyniku swych zabiec 
gów i przy pomocy zarządów miejsco­
wych organizacyj — dotychczas zebrał 
i przesłał do powiatowego komitetu w 
Zawierciu następujące ofiary w zło­
tych: Siewierz 159.43, wieś Piwoń 23.30, 
wieś Kuźnica Świętojańska 5.45, wieś 
Gołuchowie® 17.81, nauczycielstw o 28.0* 
dochód z zabawy urządzonej przez m o, 
dsio ,
P  O. K . 20. R a z em  407 a .  w  k * 

w iła  o f ia r  w ie ś  K u ź n ic a  S u b k o w sk a .
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Z Zawiercia
(z) Zw. podoi, rez. w Mierzęcicach.

W Mierzęcicach pod przewodnictwem 
insp. obwodu p. Stefana Bliżyckiego od 
było się organizacyjne zebranie koła 
związku podoficerów rezerwy. Referat
0 znaczeniu i zadaniach zw. podof. 
rez. wygłosił wiceprezes kola w Porębie 
p. A. Meszek.

Po dokładncm zapoznaniu się ze sta 
tutem związku zebrani jednogłośnie 
przystąpili do nowozorganizowanego ko 
la.

Następnie dokonano wyboru władz 
koła w skład którego weszli pp.: prezes 
W. Michalski, wiceprezes S. Rokita, 
członkowie: A. Słoeińśki, Z, Bijak. W. 
Sołtysik, A. Przykuta i Szczepan Słonin 
ski. Do kom isji rewizyjnej: F. Zuch, S. 
Wolny i W. Kuozera. Do sądu koleżeń­
skiego: T. Góralczyk, P. Cymbrzyński i 
J. Sołtysik. Komendantem wyznaczony 
został Jan  .Cesarz, zastępcą komendanta 
P io tr Pyłka.

(z) Czy będzie zmiana zatrudnionych 
na robotach publicznych. Od kilku dni 
obiegają miasto pogłoski, żc zarząd 
miejski zamierza w najbliższych dniach 
zredukować wszystkich robotników, za 
trudnionyeh do tej pory na robotach pu 
blicznych, a na ich miejsce przyjść n'o 
wą partję  niezatrudnionyeli dotąd. 0- 
t.óż jak się dowiadujemy z m iarodaj­
nego źródła, pogłoski te nie odpowiada 
ją prawdzie. Natomiast prawdą jest, że 
w tych dniach zarząd miejski, mimo 
przeprowadzonej niedawno niewielkiej 
redukcji, przyjął do pracy nową partję  
robotników, składających się z 75 osób
1 to wyłącznie z opiekunów i żywicieli 
rodzin, którzy nie byli do tej pory za­
trudnieni.

Spowodu zmniejszenia kredytów, o 
dalszych przyjęciach na roboty publicz 
ne niema w tej chwili mowy, natomiast 
troska zarządu miejskiego jest aby o- 
bocny stan zatrudnienia na robotach pil 
blicznych utrzymać jaknajdłużej.

(z) Osobliwy egzekutor. Dąbrowski, 
mieszkający od kilku lat w W ojtyni 
przy ul. Wroniej, stal się ostatnio zbyt 
uciążliwym lokatorem dla właściciela 
domu, tak, że chcąc go się za wszelką 
cenę pozbyć. Nie mogąc znaleźć sposo­
bu na usunięcie lokatora W ojtynia 
przystąpił do samowolnej rozbiórki da 
chu nad mieszkaniem Dąbrowskiego, 
chcąc tym sposobem zmusić go do wy 
prowadzenia się z mieszkania.

Za tego rodzaju samowolę i egzeku­
cję W ojtynia odpowiadać będzie przed 
sądem.

Nr. 231

Pusta Haretka pogotowia
Policja angielska lubi porządek

Zabawna historja niedawno mia 
ta mejsce w Londynie. Na jednej z 
ożywionych ulic stolicy rowerzy­
sta zwalił z nóg przechodnia SO-let- 
niego starca, do którego została we­
zwana karetka pogotowia. Spisano 
protokul, zaś skontuzjowanego sta­
ruszka odwiezion0 karetką do szpi­
tala. Wielkie hyło zdziwienie sani- 
tarjuszy, gdy otworzywszy auto 
przed bramą szpitalną, zauważyli 
że poturbowany zniknął bez śladu. 
Podczas, gdy pracownicy pogotowia 
głowią się nad zagadkowem zniknię 
ciem stai-ca do bramy szpitalnej w 
ostrem tempie podjechała druga ka 
retka pogotowia, z której wyprowa­
dzono potłuczonego „zbiega“.

Okazuje się, że po drodze do lecz

nicy staruszek zupełnie przyszedł 
do siebie i kiedy odwożąca go pier­
wsza karetka zatrzymała się na mi­
nutę przy skrzyżowaniu ulic, ofiara 
wypadku wyszła z auta, aby się 
udać do domu. Manewr ten został 
zauważony przez stojącego na po­
sterunku policjanta, który nie po­
zwolił na takie załatwienie sprawy.

— Jeżeli przez pana zostało we­
zwane pogotowie, to pan powinien 
dojechać do szpitala — oświadczył 
mu stróż bezpieczeństwa. Wobec te ­
go że w międzyczasie pierwsza ka­
retka zdążyła już odjechać, poli­
cjant zawezwał drugą i odesłał uc.je 
kiniera, ,,według właściwości" do 
zakładu leczniczego.

PORT
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KUS0CINSKI ZGŁOSIŁ WYSTĄPIĘ 
N IE  Z WARSZAWIANKI.

Kusociński zwrócił się do zarządu 
klubu W arszawianka z prośbą o wykre 
ślehie go z listy  członków i udzielenie 
zwolnienia z sekcji lekkoatletycznej 
klubu. Jednocześnie w ub. wtorek wie­
czorem • podczas posiedzenia zarządu 
klubu postanowiono zawiesić Kusoció. 
skiego w prawach członka i przeprowa­
dzić dochodzenia, o wyniku których 
m ają zostać powiadomione władze spor 
lowe. Tłem całego konfliktu są sprawy 
ostatnich startów Kusocińskiego i róż­
nico zdań między biegaczem a w ładza­
mi klubu, zaś powodem decyzji zarzą­
du, zawieszającej Kusocińskiego, jest 
nieodpowiednie zachowanie się Kuso- 
eińskiogo wobec władz klubu.

Cały zatarg m iał miejsce w przed­
dzień wyjazdu Kusocińskiego na mię­
dzynarodowe zawody do Helsingforsu.

Przyjemności lata są tylko do 
stępne dla tych, którzv składają 
swe oszczędności w KOMUNAL­
NEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAWIERCIU.

J a r a l i
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P O W I E Ś Ć

n a p i s a n a  sp & c ja 9 n i«
Aż pewnego razu...
Posterunkowy z Hulajgórki za 

uważył podejrzanego osobnika który 
na widok granatowego munduru, 
pomimo wezwania, aby się zatrzy­
mał, czmychnął w zarośla. To wy­
starczyło. Ponieważ nieznajomy 
człowiek znikł w pobliżu lochów, 
obaj posterunkowi, przy wybitnej 
pomocy gajowego Kudłacza wycią­
gnęli słuszny stąd wniosek, że na- 
pe-wno był to któryś z grasującej 
bandy tak zwanego Duraja, lub mo­
że nawret on sam...

Z tą wiadomością zgłosił się dziś 
popołudniu do komendanta poste- 
lunkowy Krupa. Komendant posta­
nowił natychmiast urządzić obławę 
i nieuchwytnego herszta wraz z całą 
„szajką" ująć w swoje ręce.

Szykowano się całe populudnie 
i cały wieczór. Naturalnie starszy 
posterunkowy tym razem pozostał 
z komendantem i mieli wyruszyć 
cichaczem dopiero w nocy, a na 
czaty wysłano drugiego posterunko­
wego, P io tra  Pietrasa.

X Mecz tenisowy w Czeladzi. Klub
młodzieży marsz. Płisudskiego w Czoła 
dzi, rozegra w nadchodzącą niedzielę 
na korcie w parku miejskim mecz tenl 
sowy z siemianowickim klubem ten i  b o  

wym.
W program ie zawodów gry pojedyń 

cze pań, panów, podwójne i mieszane.

X Walasiewiezówna, jak już poda­
waliśmy, została zaproszona do Japo- 
nji. M istrzyni jednak postawiła waru­
nek: nie chce ona sama jechać i zgodzi 
się na podróż jedynie pod tym w arun­
kiem o ile japończycy zaproszą rów­
nież Kwaśniewską. Z Kwaśniewską je 
dnak sprawa się komplikuje, bo japoń­
czycy chcą, za nią zapłaeić- jedynie pod 
róż do M arsylji, a z tego portu bilet 
do Niponu kosztuje jeszcze „bagatelkę** 
--  3000 złotych.

X Sukces Koźmianowej. Wyścig 
górski w Eymoutiers zakończył się z 
zwycięstwem Cazae-na w kategorji 
sportowej. S tartująca w tym wyścigu 
Koźmianowa zajęła drugie miejsce w 
tej kategorji i pierwsze w swojej kla­
sie.

e91a „lE atp ipesu
Czyszczono broń trochę przy- 

rdzewiałą, ładowano naboje i t. d. 
Każdy, oprócz karabina, dwóch re­
wolwerów, setki nabojów i bagneta 
mial zabrać po dwa małe, ręczne 
granaty. Na wszelki wypadek.

Właśnie pan komendant wciągał 
na nogi doskonale wysmarowane 
sadłem, stare, nieskrzypiące buty, 
gdy ważną tę czynność przerwało 
mu gwałtowne stukanie do drzwi. 
Stukanie po krótkiej przerwie po­
wtórzyło się znowu. Komendant za­
klął.

— Te, K rupa — zobacz, kogo 
tam djabli niosą! Jeżeli z meldun­
kiem o kradzieży, to wyrzuć na 
zbity pysk. Niech przyjdzie jutro 
koło południa, to mu się spisze pro- 
tokulik.

K rupa pochwycił karabin i na­
stawiwszy ostrze b agnetu ,. przez 
zamknięte drzwi indagował natręta:

— Czego tam 7
— Proszę puścić.
— Kto?
— Swój.

— Jak i swój? Gadać nazwisko, 
imię.

N atręt z za drzwi przez chwilę 
nie odpowiadał.

— Oho! Namyśla się... coś w tern 
jest! — pomyślał bystry Krupa.

— Opowiadać, psia mać, bo do 
aresztu wsadzę, — huknął przez 
drzwi — swój, powiada, a kiedy się 
go o nazwisko pytają, to jakby mu 
gębę zamurowało...

Zwabiony ostatnim zdaniem 
K rupy przybiegł ze swego pokoju 
komendant.

— Co tu? Kto tam? Daj spokój 
Krupa. J a  pytam...

Ale, nim komendant zadał urzę­
dowe pytanie, za drzwiami rozległ 
się głos nieznajomego.

— Panowie policjanci! — nie 
bójcie się. Jestem zupełnie bezbron­
ny i sam jeden. Zresztą, nie przy­
chodzę w złych zamiarach.

— Puścić go? — zapytał K rupa
— Puść. Niech sobie ofiara nie 

myśli, że komendant Lirca Górnego 
się kogo boi. Na wszelki wypadek 
— dodał poc1’chu ostrzegawczo — 
broń w pogotowiu. Sam wziął do 
ręki długa, ośmiostrzałowy mauzer.

Zgrzytnął przekręcony klucz, 
zakwiczała zasuwka, skrzypnęły 
drzwi.

W progu, na tle czarnej jak 
smoła nocy stanął szczupły odziany 
w szary, sportowy płaszcz, niewiel­
ki człowieczek.

— Dobry wieczór panom — wy­
rzekł cieniutkim dyszkantem.

Z  0 i i € i l

fol) ZO związku podof. rezerwy. W 
dn. 26 bm. o godz. 10 i pól w II  terminie 
odbędzie się walne zebranie członków 
2 września koło olkuskie weźmie gre- 
m jalnio udział w święcie podoficera re 
zerwy w Katowieach dla zadokumento 
wania jedności z podoficerami śląskiej 
dzielnicy. Koszta przejazdu w oby­
dwie strony wynosić będą niecałe 4 zł. 
Zgłoszenia przyjm ują: pp. Otrębski i 
Giinter.

(ol) Zakładanie sadów. Na terenie
pow. olkuskiego rozpoczęto akcję za­
kładania sadów i propagowania sadow^ 
nictwa.

AV tym celu przybył do Olkusza in­
spektor ogrodnictwa z kieleckiej izby 
jolniczej, p. Kopczyński, który kieru­
je akcją wraz z agronomem pow. olku- 
skiego, p. Patorskim.

(ol) Na powodzian. Do powiatowego 
komitetu pomocy powodzianom wpłaci 
li: p. B. Massalski ze Sławkowa 40 zl., 
zebrane wśród pracowników wydz. 
pow. i zarządu drogowego pow. olku­
skiego zl. 285.07, od pracowników fabr, 
braci Szajn w Sławkowie zł. 582.18 i 
zebrane przez gromadzki komitet w 
Ojcowie (ponownie) zł. 129.52.

(ol) Kradzieże. Onegdajszej nocy 
popełnione zostały kradzieże przez nie- 
ujętych złodziei: w Wolbromiu na 
szkodę Wincentego Pogłódka na ogól­
ną sumę .zł. 400.—. Łupem złodziei pa­
dły: dwa garnitury, płaszcz i kożuch. 
W Udorzu, gm, Żarnowiec z mieszka^ 
nia Jana Nowaka złodzieje skradli 4 
poduszki, jasiek i kuferek z bielizną, w; 
którym znajdowało się również 100 zł. 
gotówką.

(ol) Ujęcie zawodowego złodzieja.
Dzięki energicznemu poszukiwaniu, 
policja w Ojcowie uję^a niebezpieczne­
go złodzieja - recydywistę Jan a  Gon- 
kiewicza vel Jankiewicza ze wsi Nie­
była, gm. Gianowiee. Gonkiewicz, po­
mimo posiadania 8-io morgowego go­
spodarstwa jest b. sprytnym  złodzie­
jem. Ostatnio przez dłuższy czas ulcry, 
wał się po lasach i okolicznych wsiacf 
Ma on na sumieniu kilkanaście kra 
dzieży z włamaniem w okolicy Ojców; 
i w gminie cianowickiej.

Przewieziony został do więzienia 
będzińskiego w dn. onegdajszym.

— Ładny wieczór... Czego tu po 
nocy? — groźnie zapytał, prostując 
się, komendant.

Przybyły zaczął przepraszać i 
tłumaczyć, że tylko konieczność 
zmusiła go do niepokojenia po nocy 
„łaskawego" pana komendanta, któ­
ry  był tak  „uprzejmy", że osobiście 
mu otworzył i t. d.

W miarę słodkiej przemowy ob­
licze pana komendanta rozchmurzy­
ło się powoli. Krupa, niewiadomo 
czemu, uśmiechał się pod dużym, 
płowym wąsem. I  chociaż pochlebne 
słówka miło jest słuchać, to jednak 
formalność i roztropność — cnoty 
z których słynął pan komendant 
Żmuda — nakazywała szczegółowo 
wybadać i wylegitymować nocnego 
gościa. To też pokolei padały py­
tania: Skąd? Dokąd? Poco? Na co? 
W jakim celu? i t. p. Gość chętnie 
i bez zająknienia opowiadał. Przy­
jechał z Warszawy, od stacji szedł 
pieszo, gdyż nie mógł wynająć koni 
i, nie znając okolicy pobłądził. Musi 
jeszcze dziś być we dworze swego 
„kuzyna" Lirskiego; — dlatego za­
pukał na -posterunek, bo tu zoba­
czył jedyne światełko w oknie i 
oczywiście ma nadzieję, że go któ­
ryś z panów policjantów odpro­
wadzi...

Teraz obaj policjanci uśmiech­
nęli się z politowaniem.

d. c. n.



Odżywcza wartość 
owoców

Spożywanie owoców jest dla zdrowia 
rzeczą bardzo pożyteczną. Jednakże nie 
każdy owoc zawiera jednakowe substan 
cje odżywcze. To też, należy gatunki o- 
woeów, zależnie od ich zawartości tych  
ezy innych składników przystosować 
to  swego organizmu.

Jabłko — zawiera dużo żelaza i  dzia 
la bardzo dodatnio u osób anemicznych, 
pomaga do regeneracji krwi. Zawiera 
też sporo tlenu, który zostaje wchłonie 
ty przez krew Również oddziaływa do 
óatnio na śledzionę ,a także pośrednio 
ua mózg.

Gruszka — zawiera dużo wapnia i 
wpływa korzystnie na układ kostny. Ła 
two rozpuszcza sie w ślinie i  działa sil 
nie moczopędnie. Jednak nienależycie 
przeżuta jest dla żołądka i  jelit ciężno 
strawna, a  przy osłabionych nerkach po 
woduje zaburzenia w delikatnych kana 
likach moczowych.

Śliwka — musi być spożywana w u- 
miarkowanych dozach, gdyż wr przeci­
wnym razie powoduje często biegunkę 
i  zaburzenia jelit. Jeśli jelita są osła­
bione, należy śliwki obierać ze skórek, 
gdyż działają one drażniąco,

Brzoskwinie i  morele — działają od 
żywczo na błonę żołądka i pobudzają 
wątrobę do wydzielania żółci. Skórka 
na tych owocach jest bardzo zdrowa i 
nie należy jej obierać, a tylko oczysz­
czać. Owoce te zawierają w sobie garb­
nik, który działa pobudzająco na dzia­
łanie żołądka.

Banany — zawierają cztery razy 
więcej białka niż jabłka i dwa razy wię 
cej węglowodanów, niż pomarańcza, są 
więc owocem bardzo strawnym poleca­
nym bardzo dla dzieci.

Oytryna — należy do najcenniejszych 
owoców, albowiem umiarkowanie używa 
na czyści krew, odflegmia i  usuwa ino- 
e?,any, rozpuszcza złoża kwasowe przy 
cierpieniach reumatycznych i  kośćcp- 
wyeh, korzystnie oddziaływa na odpor 
a ość organizmu przeciw dyfterjL Leeze 
nie jednak cytryną należy przeprowa­
dzić tylko pod nadzorem lekarskim.

F ig i i  daktyle — zawierają duży pro 
sent cukru. Konsumowane w stanie su 
jzonym i  w większych ilościach powo 
dują nieżyt wątrąbiany i  kiszek.

Pomarańcza — bardzo dobry i zdro­
wy owo® orzeźwiający i ułatwiający 
trawienie.

■ ot) 0 -

- Co gdzie piją
Jak świat szeroki i długi, tak wszę­

dzie, pod najrozmaitszemi stopniami ge 
ografieznemi wyrabia się i  konsumuje 
napoje alkoholowe. Klimat, gleba wa­
runkują możliwości uprawy tych lub 
innych zbóż, roślin, owoców, bulw, któ 
które służą do wyboru alkoholu. Naj­
bardziej rozpowszechnionym rodzajem 
napoju alkoholowego w krajach, prod u 
kujących zboża jest wódka pędzona z 
żyta, pszenicy, jęczmienia, kukurydzy 
W Rosji, w Polsce, w Niemczech prze 
waża wódka żytniowa oraz destylat ze 
spirytusu kartoflanego. W Belgji pro­
dukuje się wódka, t. zw. Genevieve z 
żyta, popularną we wszystkich krajach 
anglosaskich whisky wyrabia się z ję­
czmienia, w Rumunj i i na Węgrzech do 
wyrobu wódki służy spirytus destylo­
wany z kukurydzy. We Francji przygo 
town je się destylat z jabłek, znany pod 
nazwą cydru, W Dalmacji, Szwajcarii 
wódka destylowana z wisien i pestek 

w Badeńskiem rozpowszechniona jest 
wiśniowych t, zw. kirsz. Śliwki służą 
do wyrobu, popularnej w Jugosławji 
wódki pod nazwą „rakja<c, na Wę­
grzech pod nazwą śliwowicy. Z wina 
otrzymuje się  przy destylacji koniak. 
Na wyspie Jamajce i w krajach produ 
kujących trzcinę cukrową wyrabia się 
z destylatu soku trzcinowego rum. A_ 
"■ak przygotowuje się z soku palmowe­
go, a pod nazwą tafji albo ratafj i zna­
ny jest na wyspach Antylskieh pośled­
niejszego gatunku destylat z soku trzei 
uy cukrowej,

Żegiestów , ..W,..

u schyłku sezonu głównego
Należy przyanać zupełnie bez­

stronnie, że Żegiestów jest jedynem 
w Polsce uzdrowiskiem, które „nie 
leci“ na kieszenie kuracjuszów Po 
ostatnio wprowadzonej zniżce ceny 
mieszkań, utrzym ania i zabiegów 
leczniczych, o czem już donosiliśmy, 
postanowił zarząd zdrojowy w zwią 
zku z kończącym się sezonem głów­
nym, wprowadzić z dniem 31 sier­
pnia rb. dalsze obniżenie cennika 
mieszkań, kąpieli i t. d.

Dzięki właśnie tej polityce, cen 
w zakładzie żegieetowskim można 
dziś otrzymać pokoje w cenie od 
1 zł. dziennie, zaś doskonałe utrzy­
manie w pensjonatach zakładowych 
i prywatnych już od 3.50 zł. dzien­
nie.

Ponadto obniżył zarząd zdrojo­
wy cenę t. zw. kuracji ryczałto­
wych. Od 21 sierpnia rb. 3-tygodnio- 
wy pobyt w Żegiestowie wraz z 
mieszkaniem, utrzymaniem (4 po­
siłki dziennie), oraz kąpielami we­
dług ordynacji lekarskiej, wyniesie 
140 zł., zaś w luksusowym Domu 
Zdrojowym, wyposażonym w nowo­
czesne urządzenia — ,240. zł.

Kownie tanio kalkuluje się po­
byt w pensjonatach prywatnych w 
Żegiestowie - Letnisku i na wsi, 
gdzie otrzymać można pokoje z ca- 
łodziennem utrzymaniem już od 
4 zł.

Sprzyjająca w dalszym ciągu po 
goda pozwala wnosić, że sezon je­
sienny w Żegiestowie zaliczyć bę­
dzie można do równie udanych jak

Wycieczki wrześniowe
„Słoneczna jesień  nad D n iestrem s 

10 dni od 4 do 13.9. W yjazd i powrót 
do Lwowa. T rasa  wycieczki biegnie u- 
roozym Ja re m  D niestru  aż po Okopy, 
Św. Trójcy. Od zasadniczej h n ji  u rzą­
dzane będą w ypady do Czerwónogrodu, 
do Jag ie ln icy  ,do gro t w K rzywcu. D łu 
ższy odpoczynek w Zaleszczykach.

Cena zł. 124.—.
„Bałtyk w jesiennej szacie 1—10 dni, 

od 4 do 13.9. Początek i zakończ.uie wy 
cieezki w Gdyni. T rasa  wycieczki: Gdy, 
nia, Gdańsk, Sopoty, Oliwa, S zw ajcar­
ia  K aszubska — jeziora Radlińskie i 
Ostrzyckie, K artuzy , Polskie wybrzeże 
B ałtyku .

Cena zł. 118.—.
„Dolina Wagu i Niżne Tatry.<: — 10

dni od 4 do 13.9. W yjazd i powrót z K a 
towic. T rasa  wycieczki: m iasta  Spiskie 
i Liptowskie: K eżm ark, Poprad , L ip ­
towski Św. M ikularz cały grzbiet T a tr  
Niżnich, południow ą stroną  T a tr1 z T a  
trzańską Łomnicą.

Cena zł. 149.—.
„Ziemia W ileńska ua jesieni11 — 10 

dni, od 4 do 13.9. T ra sa  wycieczki obej 
m uje: Puszczę Białowieską, Szlak M ic­
kiewiczowski, W ilno, jeziora Trocin®, 
D ruskionniki, Grodno i Pojezierze A u. 
gustowskie.

Cena zŁ 144.—.
„Autobusem na Pojezierze Augu- 

stowskiec* — wycieczka S-dniowa z W;ar 
szawy, od 8 do 10.9. Zapisy do dn. 1 
września.

Powyższe wycieczki o rganizu je  pol­
skie biuro podróży „OrbisA

Żegiestów-Zdrój, 15 sierpnia 1934
poprzedni. W tych warunkach może 
każdy, nawet niezamożny, pozwolić, 
sobie na przeprowadzenie odpowied 
niej kuracji wzgl. wypoczynku. Jak  
wiadomo, setki tysiące kuracjuszy 
zawdzięczają swe zdrowie skutecz­
ności wód leczniczych i radjoczyn- 
nej borowiny żegiestowskiej.

W  interesie kuracjuszów leży, 
aby w celu uzyskania wygodnego 
lokum, zachcieli natychmiast kiero­
wać zgłęszenia do zarządu zdrojo­
wiska.

* W. K.

Pielppla do l i  lwiej
Dzięki uruchomieniu stałej komuni 

kacji polskioini okrętami z Europy do 
portów palestyńskich, co znacznie obni 
żyło koszta podróży, odbyło się wiosną 
roku bieżącego kilka pielgrzymek do 
Ziemi Świętej umożliwiających pozna­
nie jej najszerszym warstwom społe­
czeństwa.

Pewną wadą tych podróży był jed­
nak1 krótkotrwały, bo w szystkiego1'1 4- 
dniowy pobyt w  Samej Ziemi Świętej, 

to  wpływało na zbyt forsowne i  męczą­
ce tempo zwiedzań. Obecnie wskutek sta 
rań zainteresowanych czynników uda. 
ło się uzyskać przedłużenie postoju „Po 
lonji« — taka jest nazwa statku Pol­

skiego Transatlantyckiego Towarzy 
stwa Okrętowego, utrzymującego komu 
nikaeję z portami palestyńskiemi — do 
dni pięciu, co umożliwi poważne roz­

szerzenie programu pobytu pielgrzym  
ki w Ziemi Świętej organizowanej obe­
cnie przez ligę katolicką w Katowi­

cach, Piłsudskiego 58 w czasie od 10 do 
26 października rb. — Korzystając przez 
cały czas z komunikacji samochodowej 

pielgrzymka, zwiedzi wszystkie święte 
miejsca, a więc Jerozolimę, Betleem, 
Nazaret, Ain Karmin, Kanę Galilejską. 
Kafarnaum, Tybcrjadę, Jezioro Gene­
zaret, Jordan, Jerycho, Morze Martwe, 

Haifę, Górę Karmel, następnie przez 
Ateny i Konstantynopol powróci do 
kraju. Niepotrzebujemy dodawać, że 
wrażenia takiej podróży są doprawdy 
niezapomniane. Koszt udziału w piel­
grzymce wynosić będzie zł. 729.—.

 OQO-----

Iow y typ wycieczek  
w Szwecji

Dużem powodzeniem w Szwecji cie­
szą się obecnie specjalnie zorganizowa 
n© wycieczki po muzeach i zabytkach 
tego kraju. Początkowo wycieczki te 
organizowane były drogą inicjatywy 
prywatnej, obecnie współpracuje także 
zarząd szwedzkich kolei państwowych.

Podstawą, na której te wycieczki tak 
żywo się rozwijają — jest fakt, że każ. 
dej podróży towarzyszy specjalista nau 
I1;owiec, co daje zapewnienie, iż infor­
macje z zakresu sztuki i h istorji będą 
stały na bardzo wysokim poziomie. U- 
czestuicy wycieczek zapewniają, że tą 
drogą zapoznali się znacznie obszerniej 
z historją i kulturą Szwecji niż drogą 
prywatnej lektury, lub wyjazdów po­
dejmowanych na własną ręlce

Wycieczki tego rodzaju odbywają 
się nietyiko koleją, ale także autobu­
sami oraz łodziami. Biorą w n ic h  u- 
dział nietyiko sfery in t e l ig e n c k ie ,  ale

także szerokie zastępy wieśniaków.
Celem ożywienia takiego ruchu wy­

cieczkowego, mającego duże znaczenie 
kśztałeąec i  kulturalne, noszą się mia­
rodajne czynniki z zamiarem urządze­
nia specjalnych widowisk i turniejów  
pod gołem niebem. W widowiskach 
tych uwzględnione mają być zarówne 
legendarne postaci Szwecji, a obok 
nich historyczni bohaterowie kraju, ja!: 
Epgelbrekt, Gustaw Waza, S tu re  i wie 
In innych.

Okazuje się, że szwedzkie społeczeń­
stwo reaguje bardzo żywo na tego ro­
dzaju inicjatywę wycieczkową.

 OQO—-

W ycisczki turystyczna sio 
o k o p ó w  w o j e n n y c h

Duże zainteresow anie wzbudził osta 
inio p ro jek t zorganizow ania wycieczek 
na tereny  okopów w ojennych w Polsce. 
Tego rodzaju  tu ry sty k a  is tn ie je  już od 
szeregu la t zagran icą we F rancji, W ło­
szech i A ng lji i cieszy się dużem powo 
dzenieru.

W  Polsce istn ie ją  ślady okopów na 
K resach W schodnich i w K arpatach. 
K onserw acja tych okopów i zorganizo­
wanie wycieczek przyczyniłoby się nie 
w ątpliw ie do ożywienia ruchu  tu ry s ty  
oznego w lcuaju i wywołałoby duże za 
m teresow anie również zagranicą.

 o0 o —

„Wiadomości Turystyczne"
n  \  . l i  . . I V. . -  1 ■■■ i ■!  h  ! 1 ‘ i  I I I  ■ m ;  :  * ■ ■  ■

i, Najnowszy num er jedynego polskie 
go dw utygodnika fachowego przynosi, 
jak  zwykle .szereg in teresu jących  in­
form acji i artykułów , m. in. inż. H. 
Mianowskiego, dyrek to ra  izby przem. 
handl. w K rakow ie o w pływie państw a 
na gospodarkę uzdrowisk pryw atnych , 
barw ny feljeton p. t. „K w adrans w 
propagandzie w arszaw skiej", poświęco 
ny  sprawom  związanym z Festivalem  
W arszaw skim , doskonały a rty k u ł opisu 
jący  D uklę i puszczę św. J a n a  oraz sze 
reg  inform acyj, m. in. pełny tekst roz 
porządzenia o korzystaniu  z 1000 i 2500 
km. biletów  kolejowych turyslyeznych. 
W  a rt. w stępnym  poruszony jest cały 
szereg ak tualnych  zagadnień turystyes 
nych i dokonana jest próba b ilansu  se 
zonu turystycznego.

C ałość ozdobiona ilustracjam i, jak 
zwykle, stanow i cenny m a te rja ł n ie ty l 
ko d la  tu rystów  ,ale każdego in teresu  
jącego się spraw am i krajoznaw stw a, po 
dróżnictw a, etc.

  0 ()0 ------

Zamek w M elsztynio nad Dunajcem , 
w woj. krakowskiem , którego ru iny do 
dzisiaj świadczą o jego dawnej 'tędze, 
w ybudował Spytek,, wojewoda kraków 
ski, z czasów Łokietka. Zamek zgorzał 
w czasie w alk K onfederatów  barskich. 

*  *  *

Zamek w W iśniczu obok Bocutii w, 
woj., krakow skiem  pochodzi z czasów 
K m ity  w 15 wieku. Przebudow any zo 
s ta ł w 17 wieku przez S tanisław a Lu­
bom irskiego. W  odnaw ianym  e t .cn ie  
zam ku zasługu je  na szczególniejszą u- 
wagę n a js ta rsza  część t. zw. „Kmitów- 
ka“ z 5 basztam i, oraz piękna ale znacz 
nie późniejsza, renesansow a bram a.

C H R Y P K Ę  
5 U S Z N O S Ć  

BÓLE GARDŁA

i S H I E l G U g
ąy  W Ą ftB X A W ie .V l.rn E T A ^ O .
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H U M O R . JUŻ PO ZB IO R A C H -

ŻYCIE REGJQNALNE.
Przed parom a dniam i przejeżdżałem 

przez Pacanów . Na ry n k u  zatrzym a­
łem au to  przed jed y n ą  w mieście re­
s tau racją , by przekąsić coś.

Wchodzą do środka. Sala  natłoczona 
mieszczuchami. W szyscy m ają  odświę­
tne, a zarazem  wesołe m iny. Słycuaó 
dźwięk kieliszków ,w iw aty, toasty.

— Cóż to za uroczystość? Święto ja ­
kieś panow ie obchodzą?

— A tak. Bo, uw aża pan. jalióeś aulo 
przejechało "dziś przez nasze m iasto i 
te raz  ten oto pan  Szczypko wski został 
na jstarszym  obywatelem  Pacanowa!

PODOBNO.
Podobno na pom ostach tram w ajo­

w ych m ają  umieścić ławki. Słusznie. 
J a k  ktoś będzie chciał stać  na pornos, 
cie, to będzie mógł siedzieć!

Opustoszały już nasze pola. Niedawno szumące zbożem łany przeor u ją 
teraz pługi, przygotowując karmicielkę naszą ziemią, by wydała nowy

plon.

Ogłaszajcie się i  „Expresie Zagłębia”!

Do a k t Km. 1251, 1358 i 352/34.

O B  W IE S Z C Z E N I E
K om ornik Sądu Grodzkiego w P ili­

cy M ieczysław Różewski zam. wT Pilicy, 
p rzy  ul. R eform ackiej 2 na  zasadzie 
a rt. 602 K. P. C. ogłasza, żo w dniu 27 
s ierpn ia  1934 roku o godzinie 8 w Uuo_ 
rzu  gm. Żarnowiec w dobrach W łady­
sław a Moasa odbędzie się publiczną 
licy tac ja  w pierwszym  term in ie  rucho­
m ości opisanych na rzecz Ludw ika Lo_ 
szczyńskiego, a m ianowicie: Siedm iu
źrebaków gniadych około dwu i pól lot 
nich i jednego źrebaka kasztanow atego 
trzy  i pół letniego w ałacha wszystkie 
pół krw i angielskiej, oszacowanych na 
łączną kwotę złotych 1800 (tysiąc osiem­
set).

2) w dniu bl s ierpn ia  19<»ł roku o 
godz. 16 w dobrach „P ilica “  K azim ierza 
A rkuszewskiego odbędzie się pubiiczna 
licytacja, w pierwszym  term in ie  rucho­
m ości opisanych na  rzecz Powiatowego 
Związku Samorządowego w Olkuszu, a 
m ianow icie: dwuch klaczy wierzcho­
wych, siodła angielskiego, radioodbior­
n ika  ezterolampowego w komplecie, pa 
tefonu z szesnastu p ły tam i, dwóch sto­
łów, dwóch kanap machoniowych, dwu 
nastu  krzeseł, dwóch foteli machonio- 
wyeh, lu s tra  w sty lu  „Ludwika* oraz 
stu  m etrów  żyta w słomie oszacowanych 
na  łączną kwotę złotych 3.810 (trzy ty ­
siące osiemset dziesięć).

3) w dniu 14 września 1934 roku o 
godz. 14 p.p. w P ilicy  ua rynku  odbę­
dzie się publiczna licy tac ja  w p ierw ­
szym term inie  ruchom ości opisanych 
na  rzecz Tow arzystw a samochodowego 
„Citroen** w W arszaw o, a m ianowicie: 
A utobusu czternasto - o.sol owego firm y 
„Citroen** na chodzie wraz z jedną  za­
pasową oponą, oszacowanego na łączną 
sumę złotych 1.500 (tysiąc pięćset), k tó . 
re  to wyżej wym ienione ruchomości o- 
glądać można w dn ia  licy tacji w m iej­
scu sprzedaży w czasie wyżej oznacz 
nym.
Pilica, dnia 20 sierpnia  1931 r.

K om ornik M. RÓŻEWSK.?.

KINO

ZABhĘBIE
daw niej 

Kino-Teatr „Udziałów*

Dziś i dni następne.
T-szy film

U pojna, rozkoszna, uajwesełesza kom edja 
wszystkich ozasów

HOTEL - PENSJOM
Marcw r. gł. K ap ita ln y  kom ik francuski Lueien B aroux

■■ -i ■- . D antzjer, A rle tty  .... . .
{, . . i ■ B ezustanny śmiech! .. W spaniałe , kaw ały.
I i-g i film . K ról strzelby , i  la ssa  zwycięski Ę en  M aynard  i fe­
nom enalny koń Tarzan w film ie niezwykłej emocji i'w ie lk ie j 

sensacji p. t.

D W A  O B L I C Z A
N adprogram : T ygodniki P aram o u n tu  i P . A. T. _

“ W krótce: „CSIBB*

KINO

B ile ty  po 25 gr. sprzedawane są w dnie powszednie do godz.
7-ej w niedziele i św ięta do 5-ej.

Dziś wszyscy będą olśnieni! W ielka uczta artystyczna! 
W spaniały  film  genjałnego reż. E rnesta Lubicza p. t.

.Sztuka życia
Rew elacyjną obsada Miriam Hopkins, Gary Cooper, Fred-
jn.-Mi-f.u, A o ' mi 1 1 <.'-i IrlelŁ' March.1 1
N adprogram ! Na scenie! W ystępy artystów w najnowszym 
repertuarze przy udziale: Subretki Anny Wołkońskiej, Prim a­
baleriny Ireny Jedyńskiej, Piosenkarza W itolda Rychtera, 
Humorysty Tadeusza M erg la, Baletmistrza Pawła Dobiec-

kiego.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Krakowie
og łasza

przetarg nieograniczony
n a  w ykonanie w stan ie  surowym budowy gm achu U rzędu pocztowego Nr. 1 

w Sosnowcu o objętości około 8000 m 3.
W szelkie inform acje oraz druki ofertowe (robota na ryczałt) m ożna o- 

trzym ać w godzinach urzędowych w Oddziele budow lanym  D yrekcji Okręgu 
P. i T. w K rakow ie, ul. W arszawska. 3, I I  p. począwszy od dnia 31. V III. br.

W adjum  w wysokości 5 proc. oferow anej sum y w gotówce należy w pła­
cać n a  konto D yrekcji O kręgu Poczt i Telegrafów  N r 402.003, zaś w papierach

Głównej D yrekcji Okręgu 
wzgl. depozytowy dołączony do oferty.

O ferty  w podwójnycn zapieczętowanych kopertach, opatrzonych ty tu ­
łem roboty  należy złożyć w Oddzielę budowlanym  dnia 12 w rześnia 1934 r. 
do godz, 10-tej.

D yrekcja O kręgu Poczt i Telegrafów  zastrzega sobie praw o dowolnego 
w yboru o feren ta  względnie uniew ażnienie przetargu .

DYREKTOR OKRĘGU POCZT i TELEGRAFÓW ,
S P  E  T  T.

URZĄD SKARBOW Y W B ĘD ZIN IE.
N r. 3/8/162/F. Pr./34.

O B W I E S Z C Z E N I E
N a podstaw ie a rty k u łu  ‘26 U staw y z dn ia  16 m arca 1933 r. o Funduszu  

P racy  (Dz. Ust. R. P . Nr. 22, poz. 183) oraz $ 15 Rozporządzenia P rezesa Rady 
M inistrów  z. dnia 31 m arca 1933 r. (Tlz. Ust. R. P . Nr. 22, poz. 176, U rząd S k ar­
bowy w Będzinie zgodnie z brzm ieniem  postanow ienia zaw artego w punkcie 
2 a rty k u łu  26 powołanej ustaw y — wzywa właścicieli nieruchom ości z całego 
okręgu, podlegającego tu t. Urzędowi Skarbow em u do uiszczenia w Kasie 
tu t. U rzędu Skarbow ego lub w P. K. O. (Nr. konta 88226) w term in ie  do 15 go 
w rześnia r. b. włącznie 0,5 proc. opłaty  na  rzecz Funduszu P racy  od czynszów 
osiągniętych — począwszy od I I  k w arta łu  1933 roku — z n a jm u  budynków  
(w całości lub w części) oraz wszelkich lokali bez względu na  ilość izb (po­
mieszczeń) i  niezależnie od nich przeznaczenia użytkowego — za w yjątk iem  
l-o i 2-izbowyeh lokali użytych na m ieszkania. (Dla w yjaśn ien ia  nadm ierna 
się, że należy uiszczać op łaty  od osiągniętych czynszów z najm u l_o i 2-izbo 
w ych lokali użytych na sklepy, w arsz ta ty  i t. p.).

Niezastosowanie się do powyższego spowoduje u k aran ie  grzyw ną w m yśl 
a r ty k u łu  33 cytow anej ustaw y do 2.000 złotych, — o ile . dany  czyn nie będzie 
ulegał karze surowszej w edług innych przepisów.
Będzin, dn ia  21 sierpnia 1934 rćfku.

N A CZELN IK  URZĘDU SKARBOW EGO J. PŁAZAK.

ZD ROW IA JE D Y N IE

COKOLWIEK DROŻSZE 
W I E L O K R O T N I E

m tM
m > M -  'źMżMMm

K U PIM Y  używ aną platform ę na 1.000 
kg. W iadomość: ul. Prez. Mościckiego 
41, telefon 5_48.

w v c » o w a n , e
iZf-WA

ZATW IERDZONE przez K ura to riu m  
O kręgu Szkolnego K rakow skiego

Roczne Kmsy Handlowe 
Or. STATIERA Będzin

M odrzęjowska 44. Zapisy codziennie:, 
oprócz niedziel U —13 i 16—19. P rospekty
bezpłatnie. N iezam ożnym  ulgi.________
PR Z Y JM Ę  dziecko la t 8—10 do wspól- 
nei-n& u:.i. ordata niewielka. Swobodna

OD PO W IED ZIA LN Y  szofer - sp rze­
dawca poszukiwany. Zgłoszenia do Ex-
presu  pod „Szofer**._____________ _
M ALARZ pokojowy poszukiw any W ia 
domość Expres Zagłębia Dąbrowa.

L  O  K A
M A ŁE m ieszkanie do w ynajęcia. So­
snowiec, D aleka 2.____________________ _
S K L E P  z m ieszkaniem  zdolnemu f ry ­
zjerowi d ru g i sklep kraw cow i w y n a j­
mie gospodarz. M. D ąbrów ka P iłsud -
skiego 2 — 6 . ________________________
DUŻY pokój słoneczny, wygody, um e­
blowany, oddzielne wejście, w ynajm ę 
solidnem u Panu. Będzin, Potockiego 6 
m. 3, 16 — 19.

d o k u m e n t y
BRUNON W A JC H  zgubił świadectwo 
szkolne 4 klas szkoły powszechnej, wy- 
dane przez szkołę nr. 9 w Sosnowcu. 
JA ŚK O W SK A  ANNA zgubiła leg ity­
m ację, w ydaną przez Ubezpiecza m ię 
Społeczną, k tó rą  unieważnia.
TREFON M A R JA N  zgubił św;.adeelwo 
i  zaświadczenie szkolne, w ydane 1923 
roku przez G im nazjum  R ealne w Bę­
dzinie.

mmmmmm
D N IA  26 sierpn ia  hr. r. o godzinie 10 
rano  w lokalu  Szkoły Rzemieślnicza - 
Przem ysłow ej przy  ulicy  K ilińskiego 
25 odbędzie się zebranie absolwentów 
Szkoły Rzemieślniezo - Przem ysłow ej
w S o s n o w c u .__________ ____________
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi. 
strzowski precyzyjno mechaniczny 
Włodzimierz Nicpoń, b. pracownik fi-m  . 
warszawskich i krakowskich Sosno, 
więc, ul. Czysta 7. Wykonywnje wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów. Repetie- 
rów. sztoperów. antyków, zegarków kon­
trolnych. tachometrów, Numeratorów 
różnego rodzaju, dorabianie części pre­
cyzyjnych dp wszelkiego rodzaju ma­
szyn według rysunków lub wzorów. Ła­
dowanie aknmulatorów. Wykonanie so­
lidne. Gwarancja trzechletnia.

Wydawca Helena Mf ^warsba. Druk. „Expres Zagłębia” Sosnot ;ec. Teatralna 1. teł. 4-9i Redaktor odp. Lucjan Horski.


